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Przegląd polityczny.
K raków  21 listopada.

W Berlinie oczekiwano wczoraj ostatecznej de- 
cyzyi rady związkowej względem wniosków Ba- 
wsryi i Saksonii, żądających zniesienia zakazu 
wprowadzania zagranicznego bydła do Niemiec. 
Książę - rejent bawarski wyraził w tych dniach 
w rozmowie z wysłaną do niego deputaeyą zu­
pełną cfaość, ie  rada związkowa przyjmie propo- 
zycyę Bawaryi. Zależeć to jednak będzie od sta­
nowiska, jakie w tej sprawie zajmie nowy mini­
ster rolnictwa H e y d e n ,  o którym dotąd utrzymają 
w Berlinie, że jest zwolennikiem zasad agraryuszów 
i ceł ochronnych.

Telegrafowany nam jn t w streszczenia u s t ę p  
m o w y  t r o n o w e j ,  odczytanej w s k u p c z y n i e  
s e r b s k i e j ,  dotyczący p o l i t y  k i  z e w n ę t r z n e j ,  
brzmi dosłownie: .Stosunki nasze z wszystkiemi 
państwami są zadawalaiające i przyjazne. Liczne 
dowody przyjaznej życzliwości utwierdzają nas 
w przekonania, że polityce narodowej królestwa 
naszego, postępującej samoistnie, ale z umiarko­
waniem, zapewnionem jest zaufanie mocarstw euro­
pejskich. Zarządzenia wyjątkowe, które przez 
czas jakiś utrudniały c ęść wywoza naszego, usu­
nięte zostały drogą przyjacielskiego porozumienia 
się z sąsiednią monarchią. Przez lojalne wzajemne 
wyjaśnienia przywróconym znów został dawny 
stan rzeczy, zapewniony traktatami, a stosunkom 
naszym z wielką monarchią sąsiednią zachowa­
nym został ów charakter przyjacielski, jaki mię­
dzy dobrymi sąsiadami powinien być pielęgno­
wany i rozwijany."

Do m e m o r y a ł u ,  który k r ó l o w a  N a t a l i a  
zamierza przedłożyć niebawem skupczynie serb 
skiej z żądaniem, aby zgromadzenie to oznaczyło 
prawa, jakie w myśl konstytucyi przysługują mat­
ce rządzącego króla, ma być dołączony cały sze 
reg drażliwych dokumentów z dawniejszych cza­
sów, a między niemi: tajna dawna ugoda króla 
Milana z małżonką swą z roku 1886, w której 
prawa obu małżonków do syna i wpływ na wy­
chowanie jego jest oznaczonym; memoryał Gara- 
szanina z 20 maja 1887 roku, w którym królowi 
■/.umiar rozwodu odradza, wskutek czego później 
ze stanowiska prezesa gabinetu ustąpić musiał; 
memoryał dzisiejszego rejenta Bisticza, który 
królowa Natalia uważa za główną przyczynę o- 
becnego drażliwego stanu rzeczy, pięć własnorę­
cznych listów króla Milana i prezesa ministrów 
Kristicza, w których, zdaniem królowej, wszy­
stkie jej prawa, jakich się domaga, dostatecznie 
uznane zostały.

Odczytanie tycb dokumentów w skupczynie mo­
że dać powód do drażliwych epizodów, chociaż po 
wyrażuem zobowiązaniu się obecnego rządu i re- 
iencvi względem króla Milana oczekiwać należy, 
że zgłoszenie się królowej Natalii do skupczyny 
pożądanego dla niej skutku me odniesie.

KORESPONDENCYA „CZASU11.
U a r s ^ a w a  16 listopada.

(Obowiązkowe ubezpieczanie robotników. -— 
Środkowo-Azyatycka w Moskwie. — Kozboj 

Lublin).
(O.) W ministeryum spraw wewnętrznych, il 

bu i sprawiedliwości opracowują obecnie właściwe 
ustawy o obowiązkowem ubezpieczaniu roootniao 
pracujących w fabrykach, kopalniach, warzelmac 
soli, na kolejach żelaznych, parostatkach, warsz 
tatach okrętowych i przy budowaniu domów, oraz 
we wszystkich zakładach, gdzie istnieją motory 
parowe lub elektryczne. Projektowana ustawa, ja 
widzimy, obejmuje wszystkie ważniejsze gałę*1® 
pracy z wyjątkiem rzemiosł, a raczej rę!2 
przemysłu domowego. Prawodawstwo to z ka y 
niemal rokiem rozszerza swój zakres. Ważne 
jego uzupełnieniem jest również prawo» o o po- 
wiedzialności właścicieli fabryk i zakładów po ­
mysłowych za kalectwo i śmierć robotników, pro­
jekt do tego prawa, ułożony przez ministra skar­
bu, znajduje się obecnie w Radzie państwa. Awioaa 
w zatwierdzeniu prawa nastąpiła z tego powodu, 
że ministeryum sprawiedliwości podniosło zasa­
dniczą kwestyę co do warunków wnoszenia po­
wództwa. Według projektu ministra skarbu, po­
szkodowany, wnoszący skargę, winien złożyć do­
wody, że nieszczęście nastąpiło z winy właściciela 
lub jego oficyalistów. Ministeryum sprawiedliwo­
ści, opierając się na uchwale Rady państwa z ro­
ku 1878 o odpowiedzialności przedsiębiorstw ko­
lejowych, twierdzi, że obowiązek dostarczania do­
wodów przenieść należy z oskarżyciela na oskar­
żonego, L j. na fabrykanta. Słowem, w każdym 
wypadku należy przypuszczać, że nieszczęście na­
stąpiło z winy właściciela, o ile ten ostatni me 
dowiedzie zdania przeciwnego. Uwaga mimste- 
ryum sprawiedliwości wydaje nam się słuszną i 
stoi w zgodzie z istniejącemi już postanowieniami 
prawodawstw zagranicznych. W znacznej większo­
ści wypadków, robotnik meobeznany należycie 
ze skomplikowanem urządzeniem fabryki, z dzia­
łaniem machin i t. d., nie potrafi nawet zdać sobie 
z tego sprawy, czy można było uniknąć nieszczę­
ścia! czy i jakie środki ostrożności przedsięwziąć 
należało. Zresztą zbieranie dowodów, zwłaszcza 
dla wydalonego z fabryki, byłoby memożliwem. 
Mamy nadzieję, że po uwzględnieniu uwag mini­
steryum sprawiedliwości, projekt ustawy szybko 
już teraz zostanie zatwierdzony. Jest to sprawa 
nader pilna, jakkolwiek obowiązujące w Króle 
stwie Polakiem prawodawstwo cywilne określa od 
powiedzialność właścicieli okładów  przemysło 
Wych za nieszczęśliwe wypadki Ale ogólny prze 
pi. prawa nie zastąpi nigdy prawodawstwa spe- 
cyalnego, zwłaszcza kiedy grozi ono odpowie 
dzialnością karną.

Przy znanym rozwoju przemysłu i handlu, jaki 
w ostatnich latach, szczególniej po otwarciu kolei 
Zakaspijskiej, daje się zauważyć w posiadłościach 
środkowo azyatyckich, i który dowodnie zaznaczył 
się na ostatniej wystawie w Taszkencie, szcze 
gólnej wagi nabiera otwierająca się wkrótce w Mo 
skwie wystawa środkowo azyatycka. Dając z je­
dnej strony możność zapoznania się z produktami 
surowemi Azyi środkowej, wskazuje źródła wielu 
z tych produktów, sprowadzanych dotychczas na 
mniej dogodnych warunkach z zagranicy; z dru­
giej strony otwiera obszerne i dogodne pole zbytu 
dla wyrobów Królestwa Polskiego. Ułatwione już 
nieco warunki komunikacyjne i kredytowe powin­
ny wpłynąć zachęcająco na przemysłowców i ka­
pców do zawiązania stosunków z tamtemi strona­
mi, ku czemu wzmiankowana wystawa daje do­
skonałą sposobność.

Komisya do spraw organizującej się wystawy 
środkowo-azyatyckiej w Moskwie składa się z na­
stępujących uproszonych do tego osób: Przewo­
dniczący dziekan Jerzy Aleksandrowicz, dyrektor 
muzeum, Adolf Kosowski, sekretarz muzeum, Dr 
Antoni Sempołowski, kierownik warszawskiej sta- 
cyi oceny nasion, Tadeusz Zaleski, zarządzający 
stałą wystawą prób i wzorów w Warszawie.

Z Łodzi donoszą o coraz częstszych napadach 
rozbójniczych w celach rabunku wśród białego 
dnia na najwięcej ożywionych ulicach miasta.— 
Oto w dniu 9 b. m. o godzinie 5 ej po południu 
pani Z., właścicielka dóbr w powiecie Łęczyckim, 
powracając razem z córką powozem z dworca 
kolei w Łodzi, została w pobliżu Starego Rynku 
napadnięta przez dwóch rabusiów, uzbrojonych 
w noże. Rozbójnicy przyskoczyli do powozu i pa­
nią Z., tudzież jej córkę, pchnęli nożami. Obie 
panie ubrane były w grube fatra i to je ocaliło. 
Rabusie byli widocznie w zmowie z dwoma do- 
różkarzami, którzy właśnie podówczas zagrodzili 
na ulicy Bwojemi powozami swobodny przejazd. 
Złodzieje usiłowali następnie wynieść z powozu 
kufry, lecz zamiar ten udaremnił nadzwyczaj silny

przytomny stangret.
W okolicy Lublina straż ziemska aresztowała 

w tych dniach bardzo ruchliwą ajentkę, namawia­
jącą włościan do emigracyi, żydówkę, Itę Braun 
zweig. Przy aresztowanej znaleziono mnóstwo in- 
strukcyj głównej ajentury emigracyjnej i okólniki. 
Ita Braunzweig, rodem z Lublina, operowała prze­
ważnie w zachodniej części gub. wołyńskiej i 
w Galicyi wschodniej a działalność swoją prowa­
dziła z wielką energią, gdyż wiele rodzin wło­
ściańskich wyemigrowało z jej namowy do Ame 
ryki.

Sprawy sejmowe.

L w ó w  20 listopada.
(Sprawozdanie komisyi budżetowej o budżecie na r. 1891, 
następnie o wnioskach Wydziału krajowego w sprawie 
zjednoczenia długów krajowych, oraz roku budżetowego).

Komisya b u d ż e t o w a  ukończyła już we środę 
wieczór swą czynność, przyjmując obszerny i wy­
czerpujący referat swego sprawozdawcy jeneral- 
nego p. B i l i ń s k i e g o ,  który obejmuje nietylko 
sumarynsz wydatków i dochodów funduszu kra­
jowego na rok 1891, oraz uchwałę finansową, ale 
także załatwienie przedstawionej pizez Wydział 
krajowy sprawy unifikacyi długów krajowych i 
zaciągnięcia pożyczki na pokrywanie niedoborów. 
Sprawozdanie p. Bilińskiego zamknięte zostało 
pod względem cyfrowym z dniem 18 b. m., zatem 
późniejsze uchwały sejmowe, obciążające budżet, 
które już zapadły, lub jeszcze zapaść mogą, nie 
mogły być naprzód uwzględnione. Wskutek tego 
ogólna Buma wydatków jeszcze się zwięzszy.

Nigdy jeszcze sprawozdanie ogólne o budżecie 
nie było tak szybko zaraz po przyjęciu poszcze­
gólnych rubryk wygotowane, a jeśli się nadto 
zważy, że w r. b. jeneralny sprawozdawca budżetu 
z powodu różnych projektów finansowych, mają­
cych na celu uregulowanie skarbu krajowego, mial 
o wiele trudniejsze i żmudniejsze zadanie, przy 
znać trzeba, że p. B i l i ń s k i  zasłużył sobie na 
wdzięczne uznanie, którego ma też komisya bu­
dżetowa me szczędziła.
n r L ^ J h  <b t k r a j ° w y  n a  r. 1891. Preliminarz

na r- 1891 wyno8i w wy­datkach 4,889.410 złr., w dochodach 547.636 złr.,
77/ etit0 " y no.8a* według tego preliminarza 

zlr. Komisya bndietowa podniosła wy- 
datki o 127.354 złr. do sumy 5 016 764 złr., do­
chody o 30.734 złr. do sumy 578.370 złr.; wy 
datki netto wynoszą według preliminarza komisyi 
4,438.394 złr., t. j. o kwotę 96.620 złr. więcej, 
niż według preliminarza Wydziału krajowego.

II. P o k r y c i e  w y d a t k ó w  n a  r o k  1891 i 
g o s p o d a r k a  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .  Na po­
krycie wydatków luQdusiu krajowego, pozostałych 
po strąceniu dochodów własnych, proponował Wy 
dział krajowy pobieranie dodat&u do podatków 
bezpośrednich w w y s o k o ś c i  d o t y c h c z a s o ­
we j  36 ct. Jakkolwiek dodatki te nie zdołają po­
kryć całej sumy wydatków netto, to jednak ko- 
misya budżetowa nie widząc na teraz możności 
podnoszenia dalszego stopy dodatków, godzi się 
na wniosek Wydziału krajowego. Natomiast nie 
godzi się komisya z Wydziałem krajowym co do 
obliczenia wydatności 1 centa dodatku do podatków.

Wydział krajowy oblicza wydatność wyjątkowo 
oa 94.500 złr., zatem cały dochód z uodatków 
tylko na 3 ,4 0 2  000 zlr., a to wychodząc z prze 
konania, że Sejm przyjmie jego wniosek, odno 
szący się do zmiany roku budżetowego, czyli ra­
czej do zmiany terminu czynienia wydatków i li­
czenia dochodów za rok budżetowy ubiegły.

Komisya budżetowa postanowiła jednakowoż 
bie doradzać Sejmowi już teraz tej reformy, któ­
ra w roku pierwszym sprowadzi ubytek w docho 
dach prawie o % miliona. Gdy zaś stan finanso 
wy wymaga przeciwnie pokrycia niedoboru poży 
C*M . nawet przy sposobie budżetowania dotych 
czasowym, przeto — zdaniem komisyi — zmiana

formalna roku budżetowego musiałaby spowodo­
wać skutek materyalny dotkliwy, t. j. rzeczywiste 
acz jednorazowe powiększenie niedoboru, a w dal­
szej konsekwencyi rzeczywiste podwyższenie po­
życzki o 234.869 złr. netto. Tego nie może zale­
cać komisya Sejmowi i radzi odroczyć reformę od 
nośną, jako nie zbyt naglącą, aż do czasu, gdy 
finanse krajowe zniosą łatwiej jednorazowy uby­
tek ’/« miliona. Odroczenie zaś będzie zwłaszcza 
w roku 1891 tern bardziej uzasadnione, ile że ko­
misya proponuje już bez tego znacznie więcej, bo 
prawie %  miliona jednorazowego wydatku na ure­
gulowanie innej strony gospodarki Wydziała kra­
jowego.

Za to dodatki do podatków będą według wnio­
sków komisyi służyły w ca.Iej pełni dotychczaso­
wej na potrzeby istotne fanUuszo krajowego. Wy­
datno ść ich będzie wskutek tego naturalnie prze­
wyższała znacznie przyjętą przez Wydział krajo- 
wy cyfrę 94.500 złr.; zdaniem komiByi będzie ona 
oadto przewyższała cyfrę 101000 złr., wynikają 
cą z przecięcia lat 1887—1889. Przecięcie to przy­
jął widocznie i Wydział krajowy w swem oblicze- 
aiu; komisya podnosi jednakowoż, że to oblicze­
nie nie zgadza się z innem obliczeniem jednego 
z członków Wydziału, załączonem do sprawozdania 
Wydziału krajowego o unifikacyi długów krajo­
wych. Z tego drugiego obliczenia wypływa na r. 
1891 wydatność centa na 104.000 złr., a ponie 
waż powyższe przecięcie jest bez tego niedokła­
dne, dla braku dat ostatecznych za r. 1889, ponie 
waż dalej Sejm przyjął dla r. 1890 mimo klęski 
głodowej z roku 1889 wydatność centa na 103.000 
zlr., przeto komisya budżetowa jest także zdania, 
te na rok 1891 można się Bpodziewać wydatności 
centa na 104 000 złr., zatem dochodu z dodatków 
do podatków przy stopie 36 centów w sumie złr. 
3,774000.

Porównywując ten dochód z dodatków do po­
datków z wydatkami netto w sumie 4,438.394 zł., 
otrzymuje komisya niedobór w sumie 694 304 złr., 
które by należało pokryć pożyczką odpowiednią. 
Zdaniem komisyi budżetowej wypadnie jednak za­
ciągnąć pożyczkę wyższą w tym celo, aby uregu­
lować ostatecznie gospodarkę Wydziału krajowe­
go ze strony ważniejszej nierównie, niż termin ro­
ku budżetowego. Komisya ma na myśli do t a c y  ę 
Kasy k r a j o w e j .

Dotacya ta wynosi obecnie 376 263 zlr. i z po­
woda wzrostu budżetu wydatków dziś jest niewy­
starczającą. Dlatego Wydział krajowy w przędło 
żeniu swem o zjednoczeniu długów krajowych żą 
dał podwyższenia dotacyi kasy przynajmniej do 
miliona złr., a komisya budżetowa, uznając potrze­
bę podwyższenia dotacyi, proponuje, by w roku 
1891 zaciągnięto pożyczkę wyższą, aniżeli potrze­
ba na pokrycie niedoboru,' mianowicie, aby ją za 
ciągnięto w n o m i n a l n e j  w y s o k o ś c i  1% mi 
1 i o n a , a z uzyskanej gotowizny obrócono na do- 
tacyę kasową resztę, pozostałą po pokryciu nie­
doboru.

Cyfra tej dotacyi dodatkowej nie da się — 
zdaniem komisyi — z góry oznaczyć dokładnie, 
ponieważ kurs emisyjny papierów krajowych nie 
da się naprzód ustanowić nigdy, a tem mniej 
w czasach dzisiejszych. Komisya proponuje Sej­
mowi ustanowienie nowego typu obligacyj krajo 
wych, o b l i g a c y j  c z t e r o p r o c e n t o w y c b .  Sto­
pa procentowa jest wprawdzie w chwili obecnego 
przesilenia bardzo wysoka na targach europejskich, 
a obligacye 4% %  stoją prawie 2 złr. niżej pari. 
Wszakże po uspokojeniu giełd pieniężnych będzie 
niezawodnie stopa procentowa ciężyła dalej po­
wolnie ku obniżce trwałej, a ruch ten, przerwany 
chwilowo, objawił się już dotychczas pomyślnie 
dla kredytu galicyjskiego, jak świadczą obligacye 
4% propinacyjne i listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego, które stoją nawet obecnie wyżej 92 
i 95 złr.

Komisya budżetowa sądzi przeto, że mimo sta 
nu niepomyślnego targów pieniężnych wypada tak­
że dla pożyczek krajowych właściwych przejść do 
stopy 4 od sta , bez względu na niezbyt wysoki 
kurs emisyjny, któryby można uzyskać w tej 
chwili.

Komisya oblicza, że przy emisyi 1% miliona 
obligacyj można nzysfcać 1,320000 złr. Ze sumy 
tej przypadłaby kwota 694.394 zlr. na pokrycie 
niedoboru; kwota około 15.000 złr. na stempel e 
misyjny i konfekcyę obligacyj; kwota 75.000 złr. 
na dwie raty w roku 1891; kwota 6000 złr. na 
podatek knponowy, kwota zaś resztująca około 
529.606 złr. na dotaoyę kasy krajowej, a wów­
czas cała dotaeya kasy krajowej wynosiłaby ra­
zem 905 869 złr.

Komisya podnosi dalej, że po podwyższeniu do­
tacyi kasowej będzie można wypowiedzieć prze­
konanie, iż Wydział krajowy przyłoży rękę do 
uporządkowania gospodarki krajowej. Komisya 
starała się Wydziałowi to ułatwić nietylko pod­
wyższeniem dotacyi kasowej, ale i przyznaniem kre­
dytu dodatkowego w sumie 12.743 złr. na uzupeł­
nienie funduszu dyspozycyjnego, który właściwie 
nigdy me powinien być przekroczonym. W zamian 
za to wypowiada komisya żyezeme bardzo sta­
nowcze, by ca przyszłość postanowienia cyfrowe 
budżetu krajowego były przestrzegane, ile możno­
ści najściślej. Komisya me zapoznaje wprawdzie, 
że znaczna część pozycyj budżetowych polega 
z natury rzeczy tylko na szacunku, który może 
odbiedz od rzeczywistości, ale różnica między bu 
dżetem a wynikłością nie powinna być sprowa­
dzaną dowolnie, ani nie da się usprawiedliwić 
w ten sposób, że nadwyżkę niepreliminowaną 
w wydatkach pokryto tylko z zaoszczędzeń na 
wydatkach innych. Komisya podnosi, że temu bę 
dzie można zapobiedz, jeśli się Wydziałowi kra­
jowemu odbierze pokusę robienia zaoszczędzeń 
w jednym dziale wydatków, w celu użycia tych 
zaoszczędzeń na przekroczenia takich pozycyj, 
które z tamtym działem nie stoją w najmniejszym 
związku, to zaś — zdaniem komisyi — nastąpi 
przez uchylenie dotychczasowego prawa przeno­
szenia wydatków z jednej rubryki ordinaryum do 
drugiej.

Komisya wnosi więc za przykładem ustawy 
finansowej państwowej, uchylenie tak przenoszenia 
między rubrykami, jak nawet, z niewielu wyiąt 
kami, między pozycyami tej samej rubryki. Takie 
ograniczenie — zdaniem komisyi — nie będzie 
bynajmniej tamowało swobody akcyi Wydziału 
krajowego, ale rozszerzy jego odpowiedzialność 
za gospodarkę jego własną i organów jego pod 
władnych. Zaoszczędzenia będzie on wykazywał 
w zamknięciu rachunków jako swoją zasługę, zaś 
przekroczenia będzie musiał usprawiedliwiać isto­
tną ich koniecznością, nie samem posiadaniem 
środków z równoczesnego zaoszczędzenia. Zara­
zem będzie może powyższe ograniczenie stanowiło 
dla Wydziała krajowego tarczę przeciw naciskowi 
ze strony tych osób, czy organów, którym w da­
nym razie może chodzić o jakiś wydatek, nieobjęty 
preliminarzem wcale, lub w samie niższej.

III. N i e d o b ó r  n a  r o k  1891 i p r z y s z ł o ś ć  
f i n a n s o w a  k r a j u .  W dziale tym podnosi ko­
misya budżetowa, że gdy w r. b. doprowadzono 
do skutku ugodę indemnizacyjną kraju z pań­
stwem, zaprzątnęły się umysły całej wykształconej 
ludności w kraju pytaniem, czy i jak należy po 
usunięciu owej głównej zapory uregulować stosu­
nek skarbu krajowego. Temu ruchowi umysłu nie 
mógł się oprzeć także Wydział krajowy, który mu 
siał się bez tego zająć sprawą reformy, choć w czę­
ści, wskutek teszłoroczuej uchwały sejmowej w uni- 
tikacyi długów krajowych.

Z wniosków Wydziału krajowego i z proto­
kółów obrad ankiety poselskiej oraz konferencyi 
ściślejszej, wynika tedy jasno to samo, co się od­
zwierciedla we wszystkich organach opinii publi­
cznej. Wynika z tego mianowicie, że w kraju, jak 
aiemniej między posłami, a w szczególn ści mię 
dzy członkami Wydziału krajowego, wyrobiły się 
z powoda załatwienia sporu indemnizacyjnego 
dwie z rzędu przeciwne opinie co do wyboru środ­
ków finansowych na przyszłość. Jedni sądzą, że 
należy konwertować resztująoy dłog indemnizacyi- 
ay, a rozłożywszy tak spłatę jego, zamiast na lat 7, 
na lat kilkadziesiąt, wyzyskać zwłaszcza w epoce 
niedmLletnich jeszcze subwencyj rządowych nad 
wyżki budżetowe, z których wypadałoby poczynić 
mwestycye pożyteczne gwoli podniesienia siły eko­
nomicznej i podatkowej kraju. Drudzy wolą przez 
najbliższych lat 7 przebiedować, jak dotychczas, 
choćby przy udziale pożyczek nowych, ażeby po­
tem spłaciwszy w tym czasie dłag indemnizacyjny 
przy pomocy subwencyi rządowej i mając przez 
to rozwiązane ręce, mając do dyspozycyi dodatek 
indemnizacyjny, czynić wkłady takie, jakie Sejm 
uzna co roku za potrzebne.

Zwolennicy każdej z tych opinij wierzą — zda­
niem komisyi budżetowej — w nadzieje opinii 
przeciwnej, a tylko oceniają je odmiennie. Zwo­
lennicy konwersyi boją się stagnacyi 7 -letniej i 
opóźnienia inwestycyj; przeciwnicy konwersyi boją 
aię nieopatrznego może zużycia wielomilionowych 
aadwyżek w pierwszych 7 latach i naturalnej po­
tem reakcyi. A Wydział krajowy stanąwszy w swej 
większości po stronie tej ostatniej opinii, zapropo 
nował zaciąguięcie pożyczki 22-milionowej, która 
by miała być zrealizowaną w latach 1891—1897 
stopniowo na unifikacyę i pokrywanie niedoborów 
aż do umorzenia indemnizacyi.

Przy obradach nad wnioskami Wydziału kraj. 
i innemi, wyszła komisya budżetowa z tej myśli, 
iż nie należy jej stawać z góry zasadniczo ani po 
jednej, ani po drugiej stronie opinii. Nie zważa­
jąc więc na ważne bez kwestyi skrupuły, jakie 
pojedynczy członkowie podnosili przeciw konwer 
syi długu indemnizacyjnego ze stanowiska pra­
wnego i politycznego, postanowiła komisya za 
pośrednictwem wybranego snbkomitetu zbadać oby­
dwa systemy z punktu widzenia czysto finanso­
wego i przeprowadzić ich porównanie nie do r. 
1897, po który tylko sięgają rachunki i wnioski 
Wydziała krajowego, lecz aż do r. 1905, w któ­
rym, wskutek właśnie ugody indemnizacyjnej, po 
raz pierwszy dopiero znikną z budżetu krajowego 
wszelkie ślady długu indemnizacyjnego.

W celu porównania służyły komisyi rozmaite 
projekty konwersyjne z rozmaitym terminem a- 
mortyzaoyjnym przyszłych obligacyj konwersyj- 
nycb, z rozmaitą stopą dodatków do podatków i 
rozmaitemi samami na inwestycye; wszystkie te 
projekty tylko w tem się ze sobą zgadzały, że 
przyjmowały kurs emisyjny obligacyj 4%  na 80 
od sta i że wychodząc ze stanowiska budżetu, 
przyjmowały wzrost coroczny wydatków krajowych 
netto o 115,000 złr., wzrost zaś wydatności centa 
dodatków do podatków w r. 1892 o 1000 złr., a 
w latach następnych o 500 złr. Każdy z tych pro­
jektów wykazywał, mimo milionowych nadwyżek 
w czasie snbwenoyi rządowej, niedobory budżetu, 
począwszy od jednego z lat następnych (1900, 
1905, 1906), to też subkomitet komisyi budżeto 
wej wypracował projekt fikcyjny konwersyi o wiele 
korzystniejszy od poprzednich, gdyby się udało 
od rządu uzyskać watunki, na których się opiera.

Projekt powyższy opiera się na myśli zeskon- 
towama przez rząd całego długu, jaki będzie 
w sumie 6,275,000 złr. ciężył na kraju wskutek 
ugody indemnizacyjnej; zeskontowany po 5°/, na 
dzień 31 grudnia 1891 r. zredukowałoby się dług 
powyższy do kwoty 3,995,083 złr., a ponieważ 
w latach 1892  ̂ 1897 nie potrzeba byłoby zaliczek 
rządowych po 325,000 złr., przeto zeskontowawszy 
znowu ich sumę 1,950,000 złr. (płatną dopiero 
w ciągu 5 lat następnych) po 5%  aa dzień wcze­
śniejszy 31 grudnia 1891 r., otrzymałoby się kwotę 
krajowi należną 1,696,665 złr. 54 et., która od 
ciągnięta od powyższego długu krajowego zeskon 
towanego, dałaby dług krajowy w kwocie zredu­
kowanej 2,298,418 złr. 05 ct. — Gdyby zaś mo­
żna nadto przypuszczać, iż rząd przystanie na 
rozłożenie długu po 5%  zeskontowanego i płatne­
go w dniu 5 grudnia 1891 r. jeszcze bez pro­
centu na lat 6, i zechce strącać od przypadającej 
subwencyi w kwocie 2,100,000 złr. przez lat 6 
rocznie 383,069 złr. 67 */, ct., w takim razie wy 
padłby z rozrachunku między krajem a rządem 
obowiązek rządu opłacania krajowi na indemuiza

cyę od r. 1892—1897 subwencyi rocznej w kwo­
cie 1,716 930 złr. 32% ct. — Pomimo że cyf-a 
ta wykazywałaby znaczny ubytek subwencyi do 
tychcztsowei 2,100,000 złr., powiększonej przez 
zaliczkę 325000 złr., to jednak byłaby wyrazem 
uchvlenia wszelkich długów indemuizacyjnych no 
r. 1897, a nawet dosięgłaby wiatach 1892 — 1897 
całej prawie raty na oprocentowanie i umorzenie 
nowej pożyczki konwersyjnej.

Subkomitet komisyi budżetowej przyjął emisyę 
4°/0 obligacyj z terminem amortyzacyjnym 40-Ie- 
tnim, który uwalniając całą niemal generacyę od 
ciężarów indemnizacyjnych, daje możność nastę- 
onej generacyi dalszej konwersyi w razie dalszej 
obniżki stopy procentowej. Pomimo krótszego ter­
minu amortyzacyjnego (w porównania 50, a zwła­
szcza 67%-letnim) kurs emisyjny będzie, zdaniem 
komisyi, tylko 88% . gdyż trudno przypuszczać, 
żeby w r. 1892 reakeya w świecie finansowym, 
oo terażaiejszem przesilenia giełdowem, była tak 
pomyślna, żeby papiery galicyjsk;e można uloko­
wać po 90%.

Taki był projekt fikcyjny konwersyi, ile możno­
ści , najkorzystniejszy, to też komisva na zasadach 
tego projektu po długich naradach i wielu pró­
bach zestawiła dwa rachunki, z których wynika 
następujący rezultat:

Na wypadek konwersyi możnaby z nadwyżek 
spłacć do r. 1898 wszystkie dfngi krajowe stare; 
zwyżka z tego roku, przeniesiona na wydatki 
bieżące lat nasfępnych. zdoła utrzymać równowagę 
budżetową aż do r. 1901, począwszy atoli od r. 
1902 pojawią s;e już niedoboiy, które spowodują 
oo koniec r. 1905 zaciąeuiec:e nowych długów 
w wysokości imiennej 3,480.889 złr. Stan długów 
kraiowveh wyniesie z końcem 1905 roku razem 
32,025.753 złr., a niedobór za ten rok dosięgnie 
kwoty 1,281.943 złr.

Gdyby natomiast zamiast konwersyi zaciągano 
coroczaie pożyczki częściowe, to niedobory nie 
ominęłyby żadnego roku, nawet r. 1905, chociaż 
wolnego od sałat indemnizacyjnych, ale niedobór 
z roku ostatniego wynosiłby, mimo podatków rzą 
dowych w sumie 66 442 złr., znacznie mniej, bo 
♦ylko 696 225 złr., a stan długów z końcem roku 
1905 wynosiłby 22,857.777 złr., prawie o 10 mi­
lionów mniej.

Rachunki te da{ą pogląd na przeszłość fi nar so­
w ą krain w najbliższych latach 15 na wypadek, 
gdyby Sejm przyjął jedoę z powyższych dwóch 
dróg, przyjmując jednakże warunki najkorzystniej­
sze, ale złudne, niedające się zrealizować.

Przy takiem porównaniu musi — zdaniem ko­
misyi — konwersya, nawet w najkorzystniejszych 
warunkach podjęta, uważaną być za wiele nieko­
rzystniejszy środek dla finansów kraju, niż proste 
zaciąganie długów corocznych, gdyż sprowadzi 
w r. 1905 i dług o 10 milionów większy i nie­
dobór dwa razy wyższy. Komisya budżetowa jest 
zdan a, że kraj dop:ero po r. 1905 może przed- 
8'ęwziąć operacyę większą finansową, t. j kou- 
wersyę długów krajowyrh wogóle, lub indemniza­
cyjnych w szczególności, lecz na razie konwersyę 
uważa za niemożebną.

Gdyby zaś Sejm nie zgodził się nawet na po­
życzki jednolite, ze wspólnym terminem umorzenia, 
to nawet wtedy byłby w r. 1905 niższy stan dłu­
gów, bo wynosiłby około 22 milionów.

Pomimo tego komisya, jak nie wyklucza w przy­
szłości konwersyi, tak nie doradza stałego zacią­
gania pożyczek, choćby jn t dlatego, że niedobór 
z r. 1905, pojawiając. się nawet po spłacie in­
demnizacyi, nosi cechę chroniczną, odziedziczoną 
może po niejednym akcie hojności Sejmu z cza­
sów dzisiejszych lub przeszłych.

Zostają więc dwie drogi: czy Sejm uzna za 
stosowne dozwolić na ciągły wzrost wydatków o 
150.000 złr. rocznie, a ju t budżet na r. 1891 za­
wiera, choćby tylko w rubr. XV i XVI, inwesty­
cye gospodarcze w wysokości przeszło pół milio­
na, czy dalej wskutek tych inwestycyj w przy­
szłości wzrośnie siła podatkowa i wydatność centa, 
lub też może kraj znieść podniesienie stopy do­
datków do podatków, zdaniem jednomyślnem od­
bytej konferencyi poselskiej z roku zeszłego, na 
teraz niemożebne, komisya budżetowa nie przesądza 
tak długo, dopóki Sejm, a za nim cały kraj nie 
dowie się o rzeczywistym stanie finansów krajo­
wych w chwili obecnej i o wpływie prawdopo­
dobnym na przyszłość finansów tych dwóch syste­
mów finansowych, a prezentowanych przez dwa 
prądy opinii publicznej.

Komisya budżet iwa nie doradza Sejmowi skrę­
powania swej swobody choćby tylko w stopniu, 
zamierzonym wnioskami Wydziału kraj., boć uni- 
fisacyę długów dotychczasowych może Sejm za­
rządzić później każdej chwili, skoro wskutek po­
myślnego stanu targowego obligacye 4% % prze­
kroczą par', ą 4%  będą mogły uzyskać kurs emi­
syjny nad 90 od sta, emisyą zaś obligacyj z ter­
minem, amortyzacyjnym wspólnym może Seim po­
stanowić corcczn e bez osobnej uchwały czy usta­
wy ogólnej z roku bieżącego.

Komisya budżetowa jest zdania, iż obmyśli­
wszy niejako poprawę gospodarki krajowej, speł­
niła roztoczeniem powyższego obrazu finansów 
w zupełności zadanie swoje i na teraz stawia na­
stępujące wnioski:

I. Na rok 1891 ustanawia się wydatki fundu­
szu krajowego w sumie 4,927,264 złr., a dochody 
własne w sumie 578,370 złr.

II. Na pokrycie wydatków funduszu kraj., po­
zostałych po strąceniu dochodów własnych, po­
bierane będą w r. 1891 dodatki do podatków rzą­
dowych bezpośrednich w wysokości 36 centów od 
każdego złotego wal. au. csłej naieżytości tych 
podatków.

III. Drogą ustawy upoważnia się Wydział kra­
jowy na pokrycie n edoboru za r. 1891 i na do- 
tacyę kasy krajowej, do emisyi 4%  obligacyj 
krajowych z terminem umorzenia 41 letnim w su­
mie nominalnej 1% miliona złr.

IV. Z uzyskanej ze sprzedaży tycb obligacyj goto 
wizny pokryje Wydział krajowy niedobór fundu­
szu kraj. za r. 1891 w przypuszczalnej wy sok i i
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694.394 złr., pozostałą zaś resztę wcieli po zapłace­
nia kosztów konfekcyi obligaeyj, należy tości emisyj­
nej, raty pożyczkowej od pożyczki powyższej za r. 
1891, niemniej stempla i podatku kuponowego 
za tenże rok do fandussu dotacyj kasy krajowej.

V. Kwoty przyzwolone na r. 1891 w rubrykach 
i pozycyach budżetu wydatków fanduszu kraj. 
w znaczeniu ściślejsiem, niemniej funduszów kra­
jowych w znaczeniu obszerniej szem, winne być 
wydawane tylko na cele oznaczone w pojedyn 
czych rubrykach i pozycyach, a to osobno w dzia­
le wydatków zwyczajnych i nadzwyczajnych.

VI. Tern samem załatwione zostały wnioski 
postawione na bieżącej sesyi pp. Z. Kozłowskiego 
i Teliszewskiego, odnoszące się do gospodarki Wy­
działu krajowego.

Zgrom adzenie wyborców m. Krakowa.

Gorszący na samym wstępie sprawozdania 
musimy napiętnować objaw. Na wczorajszem 
zgromadzeniu przedwyborczem użyto taktyki, 
przeciwnej obyczajom i tradycyom obywateli 
miasta Krakowa, aby wrzawę, i krzykami za­
głuszyć kandydata, popartego przez poważny 
zastęp mieszczaństwa krakowskiego. Już od 
południa wczoraj rozchodziły się wieści, że 
w głównym sztabie p'seudo-demokracyi jakoby 
w odpowiedzi na liczne podpisy przedstawi­
cieli różnych zawodów i warstw naszego mia­
sta i w odpowiedzi na uchwałę komitetu —  
postanowiono uciec się do środków teroryzmu, 
do krzyków i wrzawy, aby kandydata stron­
nictwa konserwatywnego nie dopuścić do mo­
wy, lub ję, zagłuszyć.

Jakoż główny ten sztab z uderzeniem 5ej 
godziny zajęł miejsca po lewej stronie try­
buny, a naprzeciw w najbliższych ławach za 
siadło kilku ludzi wybranych na klakę, a co 
gorsza na instrument zagłuszenia.

Mowę Dra Augusta Sokołowskiego wysłu­
chali wyborcy stronnictwa konserwatywnego 
z uwagę i cierpliwością, nie przerywając jej 
ani jednem słowem— na znak dany od sztabu 
lewicy odzywały się tylko huczne brawa i 
okrzyki.

Dr Stanisław Tomkowicz zaledwie stanęł 
na trybunie, a wnet wyraźne znaki porozu­
mienia z ławy sztabu głównego dały hasło 
do krzyków. Kilka zwłaszcza indywiduów 
spełniało wiernie to zadanie, prowadzęc ha­
łaśliwy rozmowę, przerywając mówcy za każ­
dym ustępem, niemal za każdem słowem.

Daremnie przywoływał obstrukcyonistów 
przewodniczący do porządku, daremnie odzy­
wały się z obu stron sali głosy za wolnością 
słowa i przyzwoitością obrad. Trzeba było 
niezmiernie zimnej krwi i spokoju mówcy, 
aby w tych warunkach mowę dokończyć — 
trzeba było wielkiej wyrozumiałości przewodni­
czącego, aby zebrania nie rozwiązać.

Taktyka jąkiej tu użyto jest dostateczną 
illustracyą wpływu i szkoły, rozwijającej się 
pod kierunkiem „naszych liberałów," a nie 
wzdrygającej się przed środkami teroryzmu 
i krzykactwa. Nasze miasto podobnie gor­
szącego nie miało jeszcze widowiska. Było 
wśród Krakowian zawsze poczucie godności 
tego miasta, szanowania wolności słowa i prze­
konań, była powaga i przyzwoitość, która nie 
wyklucza zapału w walce wyborczej.

Dr Sokołowski na wstępie wiele mówił o 
tradycyach demokracyi polskiej — nam nasu­
wało się pytanie wobec burdy, jaką z planem 
przygotowano, czy te tradycye nie sięgają do 
starych szlacheckich zwad i krzyków na sej­
mikach, któreby chciano wskrzesić i przenieść 
na pole ludności miejskiej. Zgadzamy się na 
demokracyę w duchu 3 maja bez wyjątku 
wszyscy —  tylko się niezgadzamy na demo­
kracyę, która się manifestuje podobnemi sce­
nami, na jaką wczoraj patrzyliśmy, jak ze 
smutkiem wspominamy owe wrzawy sejmiko­
we ze zrywaniem sejmów i liberum veto.

To też słyszeliśmy wczoraj liczne głosy 
wśród wychodzących, że awantura, jaką przy­
gotowano, rozczarowała wielu zwolenników 
kandydatury popieranej podobnemi środkami. 
Kto siebie i drugich zdanie szanuje, kto wol­
ność konstytucyjną i równość w prawach oby­
watelskich rozumie —  ten nie może solida­
ryzować się i łączyć z ludźmi nieporządku, 
wrzawy i krzyku.

Do interpelacji i dyskusyi przedmiotowej, 
zasadniczej nie przyszło — bo wszystko za- 
krzyczano.

Wobec takiego uspobienia, z góry przygo­
towanego w zgromadzeniu, na które przez 
gorączkową agitacyę i krzykliwe afisze zwo­
łana została cała lekka kawalerya N  Refor­
m y , a wśród niej wielu niewyborców, nie mógł 
być wątpliwym wynik głosowania próbnego.

Zwołane przez komitet wyborczy zgromadzenie 
wyborców m. Krakowa zagaił o godz. 6 w zali 
Rady miejskiej przewodniczący tego komitetu 
prof. Dr J o r d a n ,  zdając sprawę z czynności ko­
mitetu. Odczytany też został list Dra Artura Leo, 
w którym tenże oświadcza, iż nie ubiega się o 
mandat poselski, oraz telegram Dra Weigla do 
p. Asnyka, w którym p. Weigel oświadcza, iż 
„tym razem nie kandyduje" i zaleca wyborcom 
p. Sokołowskiego, a zarazem dodaje, że, aby nie 
tłumaczono tego cofnięcia się ze szrank wybor­
czych wyczekiwaniem na rezultat wy bora prezy­
denta miasta, oświadcza równocześnie, że i „pre­
zydentury nie optuje".

Potem zaprosił przewodniczący do zabrania głosu 
p. Augusta S o k o ł o w s k i e g o ,  który przemówie­
nie swoje zaczął od zaznaczenia, i i  wezwany przez 
grono wyborców do ubiegania się o mandat, speł­
nia ich życzenia i składa polityczne wyznanie

wisry, aby Btwierdzić, o ile jego zapatrywania 
zgadzają się z zapatrywaniami wyborców.

Mówca sądzi, że jego przekonania polityczne— 
przynajmniej w Krakowie —  są znane. Oświadcza, 
’ż jest P o l a k i e m  i należy do stronnictwa postępo- 
wo-demokratycznego, następnie rozwija bliżej dą­
żenia tego stronnictwa w naszem społeczeństwie. 
Idea demokratyczna wszakże nie odniosła u nas 
jeszcze zwycięstwa, a dowodem tego krzyki, pod­
noszące się przy każdej kandydaturze włościań­
skiej ; dowodem opór przeciw wnioskowi o pomno­
żenie liczby posłów z miast, przeciw któremu-to 
wnioskowi murem stanęli ultra-konserwatywni, a 
to świadczy, jak dalece niepolityczni są nasi prze­
ciwnicy, co, zamiast łączyć, rozdzierają, rzucają 
ziarno niezgody w sprawach, od których zależy 
rozwój narodu. Wobec tego zasady demokratyczne 
mają racyę bytu i zwyciężyć muszą.

Tyle powiedział mówca co do swoich przekonań 
politycznych. Oświadczył dalej, że gdyby otrzy­
mał mandat do Rady państwa to wstąpiłby do 
Koła polskiego, nie dlatego, jakoby się zgadzał 
z całym kierunkiem tegoż Koła, ale wstąpienie 
uważa za koniecznie potrzebne ze względów poli 
tycznych i taktycznych. Ze względów politycznych 
dlatego, że delegacya polska w wiedeńskiej Ra­
dzie państwa jest jedyną reprezentacyą narodu 
polskiego wobec Europy i powinna łączyć posłów 
polskich bez różnicy odcieni i zapatrywań. Ze 
względów taktycznych uważa mówca należenie do 
Koła za ważne dlatego, bo rząd i stronnictwa 
parlamentarne o tyle liczą się z nami, o ile po 
ważna liczba głosów naszych waży na szali.

Prawda — mówi p. Sokołowski — że solidar­
ność w Kole polskiem może krępować niejednego 
posła, ale nie uważa secesyi za wyjście z tej sy- 
tuacyi, bo secesya jest zbyt hazardownym krokiem 
i nie prowadzi j e s z c z e do celu. Mówca odwoły­
wałby się do wyborców, gdyby jego przekonania 
nie zgadzały się z polityką Koła.

Dla posła wreszcie, który nie zgadza się z po­
lityką Koła, pozostaje droga opozycyi rozumnej i 
wytrwałej, stawiania wniosków pożytecznych, a 
usuwania wszystkiego, co ma charakter ujemny i 
niewyraźny.

0  polityce zagranicznej mówca nie zamierza 
się rozwodzić, bo ta należy do delegacyj współ 
nych. Co do potrójnego przymierza, które potrwa 
jeszcze długo, a którego bezwzględnym zwolenni­
kiem mówca nie jest, sądzi on, iż trzeba się li­
czyć z faktem dokonanym. Przymierze to ubez­
piecza na pewien czas pokój i stawia tamę poli­
tyce zaborczej caratu. Mówca zaznacza, jakie cię­
żary na Europę i na nas nakłada obecny stan.

W zamian domaga się mówca, by i rząd w ię­
cej dbał o Galicyę, która jest dotąd jeszcze naj­
bardziej zaniedbanym krajem pod względem eko­
nomicznym i umysłowym. Aby ten stan zmienić, 
powinni przedstawiciele kraju działać energicznie. 
Mówca powołuje się na hasło: pomagaj sobie, a 
Bóg ci dopomoże. W pierwszym rzędzie do tej 
pracy powołane społeczeństwo i Sejm. Słuszność 
nakazuje domagać s ię , by do zabliźnienia ran, 
które dawne systemy nam zadały, przyłożył rękę 
rząd obecny. W tym kierunku powinna działać 
nasza delegacya, a dotąd w tym kierunku nie 
działała. Jest cały szereg interesów kraju, których 
ona nie umiała bromć —  zmiana więc w tym 
kierunku jest konieczna. Dotąd twierdziło Koło, 
że musi prowadzić politykę ostrożną, póki Bprawa 
indemuizacyjna nie zostanie załatwioną. Obecnie 
sprawa ta załatwiona, przyszła więc kolej na in 
ue, niemniej ważne sprawy.

Przedewszystkiem są to sprawy, wynikające 
z uchwał naszego Sejmu, których delegacya win­
na być wykonawczynią. Mówca narzeka tu na 
krótkość trwania sesyj sejmowych, a następnie 
przechodzi do sprawy regulacyi rzek, do Bpraw 
rolniczych, ekonomicznych i przemysłowych. Uzna 
je więc za niezbędną regulacyę rzek; oświadcza, 
że przy układaniu traktatu handlowo-cłowego bę­
dzie baczył na interesa rolnicze i przemysłu i bę­
dzie za reformą taryf kolejowych i upaństwowie­
niem kolei Karola Ludwika. Co do przemysłu do­
magać się będzie podwyższenia dotaoyi i przyspo­
rzenia krajowi odbiorców w armii i urzędach.

Podnosi też mówca sprawy sądownicze i szkol­
ne. Co do sądownictwa sądzi, iż jest przeciążenie 
sądów z powodu małej ich ilości. Prawda, że ro 
biono w tej mierze usiłowania w Wiedniu i mó­
wiono o reformie, ale ta reforma jest drobnem śnia­
daniem wobec obiadu, którego głodny żołądek po­
trzebuje.

Co do spraw szkolnych, podnosi mówca brak 
u nas szkół średnich, wskutek czego cierpi nauka, 
a to przepełnienie jest źródłem instytucyi suplen- 
tów. Mówca nie widzi hiperprodukcyi inteligencyi 
u nas, bo niema uzdolnionego człowieka, gdy go 
potrzeba na jaką posadę (zdumienie w sali i gło 
sy: tysiące znakomicie wykształconych ludzi pra­
cują jako dyurniści).

Dotyka wreszcie mówca reformy podatków i ure­
gulowania pensyi urzędników. O sojuszach w par­
lamencie mówić nie będzie wobec prawdopodo­
bnego rozbicia się ugody czeskiej. Formacya stron­
nictw ulegnie więc zmianie, ale mówca uważa 
każdy sojusz za dobry, byle prowadził do spełnie 
nia celów.

Kończy zapewnieniem, że stać będzie na straży 
bonoru i spraw narodowych; zwalczać, co szko 
dliwe; popierać dobre. Uważać się będzie za re­
prezentanta klas pracujących, dla których nawet 
mała zdobycz obojętną być nie może. Zapewnia, 
że szczególniej pilnować będzie spraw m. Krako­
wa — nietylko dlatego, że byłby jego posłem, 
ale jako Polak, pamiętający, że Kraków był stoli­
cą Rzeczypospolitej i że do dziś dnia mieści drogie 
szczątki królów i bohaterów.

Zabrał następnie głos drugi kandydat Dr Sta­
nisław T o m k o w i e  z. Zaraz przed rozpoczęciem 
mowy powstaje krzyk i hałas, tak że mówca parę 
minut czekał, zanim mógł pierwsze słowa wypo 
wiedzieć. I w ciągu mowy odzywały się bez­
ustannie przez jednę grupę obecnych rozpoczynane 
i widocznie rozmyślnie inscenowane hałasy, tak 
że mówcy trudno było kilka zdań jednym ciągiem 
wypowiedzieć, a niektóre ustępy jego mowy były 
wprost zagłuszone* Przewodniczący wzywał ciągle 
o spokój, a także z grona wyborców dawały się 
złyszeć wezwania za wolnością głosu.

Mowa p. T o m k o w i c z a  brzmi, jak następuje: 
Szanowni Panowie 1

Staję przed Panami jako kandydat nowy, nie­
jednemu mało znany, i ośmielam się prosić, aby 
mi powierzono rzecz wielką i drogocenną, bo zau­
fanie obywatali, posłannictwo doniosłe, godność 
nad wszelki wyraz zaszczytną: mandat poselski 
z tej sławnej stolicy Piastów i Jagiellonów.

1 cóż powiem na poparcie mej prośby?
Dygnitarzem nie jestem, na zasługi powołać się

nie mogę.

Wszakże tak znów całkiem tytułu mi nie brak 
do ubiegania się o mandat. Żyjemy w czasach 
demokratycznych, a ja przecież odważę się twier­
dzić, że jestem dobrze urodzonym. Tak jest, do­
brze urodzonym, bom się urodził w Krakowie, i 
z tego jestem dumnym (brawo!). Tu odbyłem 
szkoły, tu na uniwersytecie Jagiellońskim otrzyma­
łem stopień doktorski, tu większą część życia spę 
dziłem.

Krakowianin z krwi i kości, wśród pamiątek 
Krakowa nauczyłem się znać i kochać naszą prze­
szłość narodową, od dzieciństwa przylgnąłem ca­
lem sercem do grodu tego, interesowałem się lo­
sami i sprawami jego.

Nauki gimnazyalne odbyłem jeBzcze w języka 
przeważnie niemieckim, i później parę lat spędzo­
nych na uniwersytetach niemieckich dały mi wpra­
wę we władaniu językiem, który jest urzędową 
mową parlamentu monarchii.

A moje zapatrywania?
Szanowni Panowie, kiedy widzę walkę naszych 

stronnictw, kiedy słyszę wielkie rozprawy o teo- 
ryach politycznych, wzajemne zarzuty przeciwni­
ków i te nasze „potępieńcze swary" — smutek mię 
ogarnia.

Jakto, więc niedość, że nieszczęśliwy naród po­
zbawiony został bytu politycznego, niedość, że 
otoczony wrogami rozdarty został na 3 odłamy, 
jeszcze nam samym dalej prowadzić pracę rozkła­
dową i znękany organizm rozdrabniać na atomy?

Przecież postępowi czy konserwatywni, jeden 
tylko wspólny mamy, i mieć możemy cel: ratowa­
nia narodu od zagłady; jednego pragniemy 2e 
wszystkich sił naszych: dobra ojczyzny.

Znaną jest legenda o tonącym okręcie, którego 
załoga zamiast ze wszystkich sił pompować wodę, 
sprzeczała się do upadłego, który system pomp 
jest najlepszy. Takim okrętem wydaje się czasem 
kr*j nasz.

Zle mówię —  już nie okrętem, ale raczej łodzią, 
na którą schroniła się część rozbitków. Nam nie 
czas rozprawiać i sprzeczać się. Aby tę łódź ocalić 
i dalej poprowadzić, wiosłować musimy wszyscy; i 
wiosłujemy też jak umiemy. Ale o to chodzi, że­
by w takt i zgodnie.

Wszelka zbiorowa praca, aby był z niej poży­
tek i prowadziła do celu, potrzebuje łada i ko­
mendy — wszelka społeczność ludzi potrzebuje 
władzy.

Otóż Panowie należę do tych co nietylko 
uznają potrzebę władzy, ale chcą, aby ta władza 
miała posłach i poszanowanie.

Z drugiej jednak strony równie mocno jestem 
przekonany, że rząd jest dla kraju, a nie kraj dla 
rządu. Przyznaję, że w wykonywaniu władzy by- 
wąją niedostatki, wymagające zmiany, naprawy. 
Od tego, aby tę władzę kontrolowali, błędy wy­
tykali, środków naprawy szukali, są przedstawi­
ciele społeczeństwa wybierani do parlamentu i do 
sejmów. Na to mamy konstytucyą.

Pod tym względem jest chyba zgoda powsze­
chna, wszyscy uznajemy, że niejedno mogłoby być 
lepiej, tego polepszenia pragniemy wszyscy.

Różnica może iBtnieć tylko co do pojęcia środ­
ków i dróg, które ku wspólnemu celowi obieramy.

Szanowni Panowie! Pomiędzy architektami znam 
dwa rodzaje, powiedzmy dwa stronnictwa. Jedni, 
gdy widzą gmach porysowany i upadkiem gro­
żący, ale w nim przecie coś pięknego i szano 
wnego, zwykli wszystkie wytężać siły, aby go za­
chować, naprawić, wzmocnić. Są drudzy, którzy 
z góry mówią sobie, po co latać, robota długa i 
żmudna, a bez chwały, wolę cały budynek zbu­
rzyć i od fundamentów na nowo go wystawić.

I nieraz mogą nawet mieć słuszność.
Tylko, że — jeżeli to porównanie zastosujemy 

do naszego położenia —  mieszkańcy tego domu 
innego mieszkania nie mają, że nikt nie zaręczy, 
czy wśród fabryki nie zaskoczy nas burza, która 
odbudowaniu gmachu przeszkodzi, czy po zwale­
niu tego co dziś jako tako stoi nie zostaniemy 
całkiem bez dachu, a nawet bez grantu pod nogami.

Jeżeli tedy życzyć sobie ładu, uznawać potrzebę 
władzy, pragnąć reform, ale woleć naprawiać, ani­
żeli burzyć to, co naprawić się jeszcze da —  jeżeli 
to wszystko nazywa się konserwatyzmem —  to 
wyznać muszę Bzczerze: jestem konserwatystą. 
Gzy może z tego wynika, że z żalem oglądam 
się wstecz, i pragnąłbym utrzymać wszystko co 
było dawniej i jak było dawniej, że n. p. niechę 
tnem okiem patrzę na podniesienie się oświaty 
ludu wiejskiego i małego mieszczaństwa?

Ciężką krzywdę by mi wyrządził, ktoby mię 
o to posądzał; poświadczą o tern ci, którzy mię 
znają.

Trzeba być ślepym, aby nie widzieć, że jedyną 
deBhą zbawienia dla nas, jest za przykładem Po­
znańskiego oprzeć usiłowania nasze około rozbu 
dzenia życia narodowego na Bzerszej ludowej ped 
stawie.

U nas nie dosyć o tern pamiętano, a niewątpli­
wie nawet wiele zawiniło stronnictwo konserwa­
tywne. Na nas młodszych Bpada obowiązek na­
prawić dawne zaniedbanie. Ale musimy przytem 
postępować z wielką roztropnością, aby idąc mię 
dzy lud z pochodnią oświaty w jednem ręku — 
w drugiem ręku nie roznosić niebacznie zarzewia 
społecznej nieufności i waśni.

Bo, jeżeli oświata potrzebna jest ludowi, to nie- 
wątpliwię jeszcze bardziej potrzeba narodowi zgo­
dy, zjednoczenia i harmonii. To jest i będzie za- 
WBze mojem hasłem. (Brawo 1).

O stanowisku mojem religijnem nie będę się 
rozwodził. Jestem chrześcianinem i katolikiem, 
głęboko przekonanym o prawdzie mojej wiary — 
ale równie głęboko przekonanym o obowiązku to- 
lerancyi wobec innowierców. Już to my Polacy 
jesteśmy w tern szczęśliwem położeniu, że potrze­
bujemy pozostawać tylko wiernymi tradycyom na 
szego narodu, który religijność umiał tak dobrze 
godzić zawsze z tolerancyą.

Bo też i niema sprzeczności między temi dwo 
ma pojęciami. Jedną z najszczytniejszych stron 
cbrześciaństwa, tern, co je z pomiędzy wielu wy 
znsń chlubnie wyróżnia, jest właśnie to, że jest 
ono religią miłości. Zresztą kto swoją wiarę sza 
nuje, ten też daje rękojmię, że i drugich przeko 
nania religijne uszanować potrafi. Wiedzą o tern 
nasi starozakonui i mądrze czynią więcej ufając 
szczeremu katolikowi, aniżeli takiemu, co żadnej 
niema religii.

Szanowni Panowie 1 Łatwo jest rozwijać w mo­
wie kandydackiej wielkie programy, nęcić i wabić 
wyborców wspaniałemi obietnicami. Nie będę tego 
czynił. Wszak kilka miesięcy pozostających do 
końca tej kadencyi jest tak krótkim czasem, 
że wątpię, czy nawet Bismarck potrafiłby w nim 
wiele dokonać.

Poprzestanę więc tylko na zaznaczenia zapa­
trywania mojego na kilka spraw, które za naj­
ważniejsze i najbliższe uważam.

Bezsilność, można prawie powiedzieć, brak mie­
szczaństwa był jedną z klęsk, jednym z większych 
grzechów politycznych naszego narodu. Nasi przod­
kowie nie umieli zrozumieć, że siłą i kitem na­
rodu jest stan średni. Gdzie ma być mieszczań­
stwo, tam musi być przemysł i handel. Wiele przy­
czyn złożyło się, aby dotychczas wstrzymywać u 
nas rozwój tych dwóch źródeł bogactwa. Dziś 
niektóre z nich ustały, a ludność naszego kraju 
tak wzrosła, że gdyby przemysł krajowy tylko 
zaspokajał jej potrzeby, już pomyślność jego by­
łaby zapewnioną. Ale my mnóstwo pieniędzy wy­
syłamy na Szląsk i Morawę, do Wiednia i za gra­
nicę, na zakupno towarów, które doskonale mo- 
żnaby w kraju wyrabiać. Aby zaś podniósł się 
przemysł, potrzeba, abyśmy mieli fachowo wykształ­
conych przemysłowców.

Pod tym względem stanowczo za mało zrobiono 
dotąd dla naszego kraju. Aby się o tern przeko 
nać, dość zajrzeć do budżetu państwowego. Na 
szkoły przemysłowe ogólne, obejmujące całą grupę 
przedmiotów, wyznaczono tam n. p. dla Bielska 
62.000 złr., dla Czech 289.000 złr., — tymczasem 
kwota, wstawiona na całą naukę przemysłu i han­
dlu wraz z stypendyami na ten cel dla Galicyi 
wynosi 80.000 złr., czyli mniej niż 4ya#  całego 
budżetu Przedlitawii na ten cel przeznaczonego.

Ten stosunek jest prawdziwie zdumiewający, gdy 
zważymy, że Galicya co do obszaru zajmuje pra 
wie Vs całej Przedlitawii, a dwa razy tyle, co 
Czechy; ludność zaś jej wynosi więcej, niż 1/Ą ca­
łej ludności Przedlitawii.

Ale bo też szkół przemysłowych, obejmujących 
większą grupę przedmiotów, mamy w całym kraju 
tylko dwie—i z tych żadna nie obejmuje górnic­
twa, które przecież takim jest doniosłym przed 
miotem w kraju, posiadającym sól, naftę i węgiel. 
Szkół fachowych dla pojedynczych przedmiotów 
jest kilka, ale tylko Z a k o p a n e  i Ś w i ą t n i k i  
utrzymywane są przez państwo; inne szkoły kra­
jowe otrzymują małe tylko zapomogi.

Cóż dopiero powiedzieć o nauce handlu? Na 
cały kraj jest tylko jedna jedyna szkoła handlo 
wa w Krakowie, i ta jest zakładem prywatnym!

Więc za piekącą uważam sprawę powiększenia 
udziału w Galicyi w budżecie zakładów fachowych 
przemysłowych i handlowych, pomnożenie tych 
zakładów i wogóle wprowadzenia na nowe tory 
całej organizacyi szkolnictwa handlowego.

Ze sprawą handlu łączy się ściśle sprawa ukła­
dów celnych z ościennemi państwami, którą zape­
wne niebawem zajmować się będzie Rada pań 
stwa. Interesem Galicyi, jako kraju rolniczego, 
jest, aby przez te układy o ile możności ułatwio 
nym był wywóz zboża i innych płodów rolniczych 
oraz leśnych na zachód — a więc do Niemiec, 
które są głównym naszym odbiorcą — a jak naj 
bardziej utrudnionym dowóz tychże płodów ze 
wschodu — mam tu na myśli Rumunię, która nie 
bezpieczną nam czyni konkurencyę.

Tego dopilnować będzie obowiązkiem deputo­
wanych naszych.

Co do sprawy dróg komunikacyjnych, dwa są 
główne pnnkta, na które w najbliższej przyszłości 
wypadnie zwrócić baczną uwagę. Wobec upań­
stwowienia kolei Karola Ludwika, które zdaje Bię 
być już tylko kwestyą czasu, wielka sieć kolejowa 
w naszym kraju znajdzie się niebawem cała w rę­
ku państwa. Jeżeli dzisiaj zarząd kolei galicyj­
skich z Wiednia jest utrudnieniem i niewygodą, 
to po nagromadzeniu tak znacznej długości linij 
pod jednym zarządem i przy naturalnem ich zgrupo 
waniu się w dwóch odległych stronach obszernego 
państwa, sądzę, iż anomalią byłoby pozostawienie 
wspólnego zarządu ich w Wiedniu. Decentralizacya 
będzie tu konieczną.

Kraj nasz naturą rzeczy wskazanym jest jako 
przyszła siedziba naczelnego zarządu sieci wscho- 
daiej, przyczem w Krakowie zawsze pozostaćby 
powinna dyrekeya ruchu dla Galicyi zachodniej.

Drugim punktem jest regulacya rzek naszych. 
Sprawa ta i dla kraju i dla naszego miasta ogro 
mne ma znaczenie. Szczęśliwie, choć nie bez prze 
szkód rozpoczęta, powinna być usilnie dalej pro­
wadzoną, a jako poseł z Krakowa, uważałbym 
dopilnowanie tego za jeden z ważniejszych moich 
obowiązków.

Obok kwestyj ekonomicznych, pragnąłbym ba­
czną zwrócić uwagę na sprawę szkół średnich. 
Szanowni Panowie! Co nam po dobrobycie, co p< 
bogactwach nawet, jeżeliby się marnował najważ 
niejszy kapitał narodowy, jeżelibyśmy nie umieli 
dobrze wychować młodzieży naszej? Wszak Ga 
lieya — jak dobrze powiedziano — dźwiga dziś 
za całą Polskę odpowiedzialność za kierunek przy 
szlych pokoleń.

Otóż pod tym względem niewątpliwie nie wszy 
stko jest, jak być powinno — wiele pozostaje di 
spełnienia. Część tych reform należy do zakrest 
działania Rady szkolnej krajowej. Że po dzisiej­
szej organizacyi i składzie tej naszej komisyi edu 
kacyjnej mamy prawo wiele się spodziewać — 
świadczy już tegoroczne urzędowe jej sprawo 
zdanie.

Ale są rzeczy z łe , którym sama Rada szkolna 
nie zaradzi. Zaliczam do nich przepełnienie szkół 
średnich. Idzie za niem szereg następstw szko­
dliwych: przeludnienie klas, tworzenie t. zw. pa 
ralelek i mnożenie bezprzykładne suplentur.

Trzynaście nowych gimnazyów w Galicyi żąda 
sprawi zdanie Rady szkolnej, stwierdzając cyframi 
ich potrzebę. Choćbym się na razie mógł choć 
w części przyczynić do posunięcia tej sprawy na­
przód, już byłbym nader szczęśliwym.

A myślę przytem nietylko o interesach mło­
dzieży. W«zak i o tych pamiętać także należy, 
którzy ciężkiej i nużącej pracy nauczycielskiej 
życe poświęcają.

Wiadomo o petycyi nauczycieli szkół wyzszycn, 
wywołanej brakiem sił nauczycielskich. Brak ten 
mnie nie dziwi. Zawód to w obecnych warunkach 
wcale nie ponętny — w Galicyi mniej niż w ja­
kimkolwiek kraju koronnym.

Zakładać nowe szkoły, otwierać w nich nowe 
posady, byłoby już wiele; ale mojem zdaniem 
tak w interesie uczących jak i samej skuteczno­
ści nauki, niezbędnem jest dodanie zachęty do 
pracy i gorliwości przez nadzieję awansu.

Nie wesołe są stosunki nauczycieli, a jednak 
jeszcze może w smutniejszych warunkach znajduje 
się nasz stan sędziowski.

Tu awans wprawdzie jest, ale cóż z tego, kie­
dy nawet najn ższej posady dobić się tak trudno! 
Za to o pracę bez pensyi łatwiej. Setki urzędni­
ków bezpłatnych w ciężkiej pracy lata całe żyją 
jedynie nadzieją przyszłej posady, nadzieją, która 
niestety chleba nie zastąpi.

A weźmy jeszcze inne urzędy! I tu przeciążenie 
pracą — kosztem sprężystego biegu spraw i ko­
sztem zdrowia urzędników; i tu mnóstwo pracy 
bezpłatnej, przy trudnym awansie. Tak jest w u­

rzędach podatkowych, na poczcie i telegrafie. Na 
kolejach państwowych początki na pozór korzy 
stne nęcą wielu, później dopiero następuje roz­
czarowanie , a przy upaństwowieniu coraz nowych 
kolei awans coraz utrudniony przez przyłączanie 
nowych urzędników do etatu dawnych.

W innych krajach koronnych stosunki urzędni­
cze tak smutnymi nie są. Więc czyż tylko Gali­
cya ma być zawsze ostatnią? Rzeczą naszej re- 
prezentacyi w Wiedniu wziąć to na uwagę i do 
serca.

Przechodzę do spraw, dotyczących specyalnie 
Krakowa.

Wobec złych warunków dla rozwoju przemysłu 
w mieście naszem należałoby wyzyskać przynaj­
mniej dość korzystne ze względu na stosunki han­
dlowe położenie geograficzne Krakowa. Bardzo 
wiele dochodów mogłoby przysporzyć n. p. utwo­
rzenie tutaj stacyi popasowej dla bydła i stacyi 
kontumacyjnej dla nierogacizny. Właśnie w tej 
chwili, dzięki zabiegom p. Chrzanowskiego, toczą 
się rokowania w tej sprawie, gorąco popieranej 
przez Namiestnictwo. Wiem, że w Wiedniu są 
jeszcze trudności — przełamać je będzie wdzię- 
cznem zadaniem Koła polskiego i posłów krakow­
skich.

Do ożywienia handlu krakowskiego wiele także 
przyczyniłoby się wybudowanie dwóch krótkich 
linij kolejowych — z jednej strony przez W i e ­
l i c z k ę  do D o b r y  (st. kolei transw.) — z dru­
giej do M i e c h o w a  (st. kolei Iw angr. Dąbrow­
skiej). Dość spojrzeć na mapę, aby uznać potrze­
bę lepszego niż dziś połączenia tych dwóch okolic 
z Krakowem, który stanowi naturalne ich centrum 
handlowe.

Ale i w innym kierunku niejedno dla miasta 
naszego byłoby dla zrobienia.

Dzięki Matejce, dzięki Szkole sztuk pięknych 
i muzeom swoim, stał się Kraków waż nem ogni­
skiem sztuki polskiej. W tym kierunku jeszcze 
dalej rozwijać się powinien.

Godziłoby się korzystać z wpływów, jakie ma­
my, aby otrzymać od rządu to, co nam się słu­
sznie należy: aby s z k o ł a  k r a k o w s k a  s z t u k  
p i ę k n y c h  nareszcie zamienioną została na A k a- 
d e m i ę  s z t u k i  p o l s k i e j .  Bez wydatków się 
nie obejdzie, ale wydatki to produktywne; sku­
pienie sił i talentów artystycznych polskich w Kra­
kowie, wytworzyłoby niewątpliwie ruch, któryby 
się stał ważnem źródłem nawet eksportu. W sztu­
ce Polska może dziś już śmiało współzawodniczyć 
z zachodem.

Pamiętajmy przy tern, że jeżeli czem możemy 
światu mówić, że żyjemy, to powszechnie zrozu­
miałym językiem sztuki polskiej.

Obok sztuki rozwinąć się musi przemysł arty­
styczny, który już dziś daje znaki żywotności. 
Ale ani sztuka, ani przemysł artystyczny nie za­
kwitną tam, gdzie im nie są dane doniosłe zada­
nia do spełnienia, a do najważniejszych zaliczam 
gmachy monumentalne. Gdzieindziej wiele takich 
zadań dają prywatne zamówienia bogaczów.

W naszem ubogiem społeczeństwie cały ciężar 
spada wyłącznie na kraj i na państwo. Czyż 
pod tym względem zrobiono tu, co było do zro­
bienia ?

Oto szkoły i większa część urzędów mieszczą 
się w domach najętych i niewygodnych. Młodzież 
i urzędnicy dnie całe spędzać muszą w izbach 
ciemnych, wilgotnych, źle przewietrzanych. I  j e ­
dnych i drugich zdrowie zasługiwałoby na więcej 
względów.

Przez wystawienie publicznych gmachów monu­
mentalnych zyskałaby nadto ogólna fizyognomia 
miasta, podniósłby się poziom sztuki dekoracyjnej 
i stosowanej, czyli przemysłu artystycznego.

Szczęśliwszy zaś od wielu innych miast nie po­
trzebuje Kraków co do wzorów dla tej gałęzi 
zapożyczać się z obczyzny, skoro rodzimych, 
swojskich dostarczają podostatkiem nagromadzone 
tutaj zabytki sztuki z przeszłości.

Zabytki te mają wszakże jeszcze inne donio­
ślejsze znaczenie.

Przestał Kraków być polityczną stolicą Polski— 
ale nie przestał być i da Bóg pozostanie zawsze jej 
stolicą moralną (brawo!). Tu piękny język polski 
w uniwersytecie i Akademii ma główne swoje ogni­
ska, tu odbywają się wzniosłe uroczystości narodowe, 
tu, jak żydzi pod mury Jerozolimy, pielgrzymuje­
my ze wszystkich stron świata, aby u stóp Wawe­
lu wylewać nasze łzy tułacze, mięszać nasze śpie­
wy narodowe z dźwiękami starego Zygmunta, któ­
ry lepsze pamięta czasy.

I cóż jest tym talizmanem, tym magnesem Kra­
kowa?

Ja myślę, że to z murów tych odwiecznych, ze 
świątyń sędziwych i z grobów królów i bohate­
rów naszych wieje ów prąd ożywczy, który ma 
moc rozgrzewać serca polskie i krzepić ducha.

Wiele z tych pamiątek w opłakanym jest sta­
nie. Sam Wawel, klejnot nasz najcenniejszy, po­
trzebuje odnowy, której szczupłe nasze środki do­
starczyć mu n:e mogą.

Na zabytki Wiednia, Pragi, nawet Icsbrucku lub 
Parenzo łoży rząd krocie — Kraków otrzymał 
raz zapomogę na Sukiennice i na tem podobno 
koniec.

W sprawie naszych zabytków występowałem już 
nieraz. Jako poseł z Krakowa będąc zarazem kon­
serwatorem galicyjskim, za święty miałbym sobie 
obowiązek domagać się w Wiedniu, aby Kraków 
pod tym względem sprawiedliwszej doznawał 
opieki.

Oto myśli przewodnie, którym będę się starał 
dać wyraz, będąc w Radzie państwa. Sądzę, że 
odpowiem życzeniu Wyborców, jeżeli zaszczycony 
ich mandatem zapiszę się pod wypróbowany sztan- 
dar „Koła polskiego" — albowiem pewnem jest, 
że powagę i znaczenie reprezentacyi naszej zape­
wnić może jedynie jednolite i zgodne jej działa­
nie. W tem siła wszystkich klubów politycznych. 
Wstąpię jako szeregowiec i jako taki wedle sił 
moich wszelkim zdrowym i ożywczym nowym prą­
dom gotów jestem torować drogę.

Czy potrafię spełnić zadanie? Nie wiem i nie 
ja osądzę.

Ale jedno mogę dziś powiedzieć z ręką na ser­
cu i z czołem podaiesionem: jeżeli niezawisłość 
uważacie panowie za zaletę posła, to glosy swoje 
możecie mi oddać bez obawy.

Całe życie słuchałem jedynie głosu mego prze­
konania, a niezawisłość ceniłem sobie ze wszyst­
kich skarbów najwyżej. Posad ani karyery nie 
szukałem, a dzięfci Bogu w niczyją służbą wstępo­
wać nie potrzebuję.

Jedną służbę tylko rozumiem, do tej nawet 
wpraszt-ć się nie wstydzę, a tą jest służba publi­
czna krajowi i rodzinnemu miastu.

Po mowie Dra St. Tomkowicza zabrał głos Dr 
Władysław W i l k o s z  i zaznaczył z boleścią, że 
na dzisiejBzem zgromadzeniu pewna część wybór-
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ców z całą bezwzględnością wykroczyła przeciw 
wolności słowa.

Poczem przewodniczący prof. Dr J o r d a n  za 
rządził próbne głosowanie. Na 818 oddanych gło 
sów — 555 głosów padło na prof. Augusta So­
kołowskiego, a 263 na Dra Stanisława Tomkowi- 
cza. Głosowano kartkami, które oddawano przy 
wyjściu ze sali.

K R O M I K  A.

K raków  21 listopada.
—  Jego Em inencja X. Kardynał Dunajewski dzisiaj

rano wyjechał do Lwowa.
—  U M arszałka ks. Sanguszki odbył się przed 

wczoraj obiad, w którym wzięli udział pp.: JE. p. Na­
miestnik hr. Kazimierz Badeni; posłowie :j Dr Mikołaj 
Antoniewicz, Dr Adam Czyżewicz, Antoni Chamiec, 
Klemens hr. Dzieduszycki, Stanisław Gniewosz, X. Cy­
ryl Hamorak, Dr Michał Korol, Dr Włodzimierz Ko 
złowski, Tadeusz Langie, hr. Czesław Lasocki, Ma­
ryan Mazaraki, Michał Michalski, Dr Julian Olpifiski, 
Romuald Palch, Albin Rayski, Mieczysław Rey, Dr 
Tadeusz Rutowski, Oktaw Sala, hr. Stanisław Tar 
nowski (jun.) i Bolesław Żardecki.

— Komitet przedwyborczy na dziBiejszem posie­
dzeniu, odbytem o gods. 12 w południe w szli Rzdy 
miasta, przyjąwszy do wiadomości rezultat wczoraj­
szego próbnego głosowania wyborców m. Krakowa, 
przystąpił do glosowania nad kandydatami, którzy się 
wczoraj wyborcom przedstawili. Na 32 głosująoych 
otrzymał Dr Stanisław T o m k o w i c z  głosów 26, 
Dr August S o k o ł o w s k i  4 głosy, a 2 kartki od 
dano prótne.

—  Ks. W indischgraetz, komendant korpusu lwów 
skiego, wczoraj wieczór wyjechał do Lwowa.

—  Książę W ładysław Czartoryski mianowany so 
stał członkiem - korespondentem Akademii Sztuk pięk­
nych w Paryżu w miejsce sir Richard Wallace 26 
głosami, na 28 głosujących.

— Prot. Rydygier, otrzymawszy za wstawieniem 
się JE. Ministra Gautscha i ambasady austryaokiej 
środek leczniczy od Kocha, rozpoczął wosoraj wie 
ozorem szczepienia w swej klinice i odtąd szczepić 
będzie chorych klinioznyeh na początku godziny wy­
kładowej w klinice chirurgicznej. Lekarzom naszym, 
ohcąoym poznać ten sposób leczenia, okaże chętnie 
prof. Rydygier chorych i sposób szczepienia.

— Prot. Dr Gluziftski powrócił z Berlina.
— Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 

dnia 2 2  b. m., t. j. w s o b o t ę  w sali kliniki ohi 
rurgiosnej o godzinie 6 wieczorem posiedzenie nad 
zwyczajne, na którem: Prof. R y d y g i e r  zda spra 
wę z odkryć Kocha, odnośnie do chirurgii, a pref. 
G l n s i ń s k i  odnośnie do wewnętrznej medycyny; 
nadto prof. R y d y g i e r  będzie szczepił chorych i 
przedstawi szczepionych dnia poprzedniego.

— VI Zebranie krakowskiego oddziału polskiego 
Towarzystwa przyrodników imienia Kopernika odbę­
dzie się w sobotę dnia 22 b. m. o godzinie 5 w sali 
Zakładu fizykalnego Uniw. Jagiell. (ul. św. Anny) 
a następującym porządkiem dziennym: 1) prof. Dr 
E. Bindro weki „O stereoohemii;" 2) lnżne komuni­
katy nankowe. Imienne zaproszenia nie będą rozsyłane.

— Delegacya Towarzystwa muzyki krakowskiej 
„Harmonia,u złożona z prezeBa tegoż Tow. hr. Sobie­
sława Mieroszowskiego i sekretarza p. Karola Wło- 
dsimirskiego, udała się w dniu wczorajszym do Jego 
Eminencyi X. Kardynała, do delegata Namiestnika 
p. Kuczkowskiego i do Prezydenta m. Dra Szlachtow- 
skiego z prośbą o przyjęcie protektoratu nad Towa­
rzystwem. Wymienieni dostojnicy uczynili zadość pro­
śbie delegacyi i uznali, że myśl utworzenia muzyki 
miejskiej jest bardzo praktyczną; przyrzekli ją też,
0 ile możności, wspierać swemi wpływami.

— Stowarzyszenie Młodzieży handlowej urządza 
w niedzielę w lokalu swoim (przy ul. Brackiej, 1. 12) 
wieczorek muzykalno-dekltmacyjny ku uczczeniu pa 
mięci Adama Miokiewioza. Program obejmuje produk- 
eye muzyczne, śpiew i deklamacyę.

  M agistrat Z mocy reskryptu Namiestnictwa po­
daje do wiadomości, iż według rozporządzenia mini­
sterstwa handlu w porozumieniu z ministerstwem spraw 
wewnętrznych, publiczność na dworcu kolejowym winna 
na dany znak dzwonkiem przy zaporze ruohomej, w tej 
samej chwili od pociągu odstąpić. . . ,

Również przekraczanie kolei żelaznej w miejscach 
na to wskazanych, a oznaczonych tablicami z napi­
sem „ b a c z n o ś ć  na  p o o i ą g , "  przed nadejść ma­
jącym pociągiem jest zakazane. Przekroczenia przeciw 
powyższemu rozporządzeniu będą w miarę rozporzą­
dzenia ministeryalnego karane, o ile pod ustawę karną
nie należą. •

  D o  K o c h a .  Ze Lwowa donoszą: Dr Opolski
1 Dr Gostyński wyjechali dzisiaj razem do Berlina, 
aby zbadać i wystudyować sposób leczenia Dra Ko- 
oha — Dr Opolski jako prymaryuss na oddziale oho- 
rób wewnętrznych w głównym szpitalu lwowskim, 
osłonek i zastępca przewodniczącego krajowej Rady 
zdrowia — Dr Gostyński zaś jako operator, ponie­
waż sposób Dra Kocha wkracza także w dziedzinę 
ohirurgii. Dr Opolski otrzymał do ambasady austrya- 
ckiej w Berlinie najpochlebniejeze rekomendacye od 
Arcyksięoia Ludwika Salwatora, jako jego lekarz do 
mowy, od JE. Namiestnika hr. Badeniego i od Wy­
działu krajowego. Dzisiaj udał się do Berlina w tym 
samym celu także Dr Wernioki, w sobotę wyjediie 
Dr Tatarezucb.

—  Nadzór lekarski w szkołach. Walne zgroma­
dzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, na 
posiedzeniach, odbytych w dniach 20 i 21 maja 1888 
roku, poleoiło swemu wydziałowi, ażeby w celu za­
radzenia potrzebie nadzoru lekarskiego w szkołach 
średnich poczynił stosowne kroki. Wydział Towarzy­
stwa wniÓBł w tej sprawie petycyę do Sejmu, w któ­
rej upraszał, aby kstytnoya lekarzy szkolnyoh w na­
szym kraju jak najrychlej weszła w życie. Komisya 
szkolna sejmowa, której ta petycya została przydzie 
łona podziela w zupełności zapatrywanie Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych i w sprawozdaniu swem 
podnosi, że opłata szkolna po 50 ot. rocznie, wyetar- 
osyłaby na cel ustanowienia lekarzy szkolnych. Ko­
misya wnosi, aby Sejm wezwał rząd, iżby w najkrót- 
szym czasie ustanowił lekarzy szkolnych przy szko­
łach średnich w naszym kraju. Referentem tego przed­
miotu jest członek Sejmu, rektor Z a k r z e w a  ki.

— Z Tow. oświaty ludowej. Wydział krakowskiego 
Towarzystwa oświaty ludowej, pragnąc uczcić pamięć 
ogłoszenia w d. 3 maja 1791 r. konstytucyi przez 
Sejm Rzeczypospolitej polskiej uohwalonej i rozszerzyć 
pomiędzy Indem znajomość tak doniosłego okresu 
dziejów narodu, uchwalił na posiedzeniu w d. 8 bm. 
ogłosić konkurs na napisanie pracy historycznej o 
konstytucyi 3 maja 1791 r. Warunki tego konkursu
są następujące: . ,

1) W pracy należałoby podnieść: orgamzacyę i stan 
państwa polskiego w porównaniu z krajami Bąsie- 
dniemi oraz wewnętrzne polityozne i społeczne urzą­

dzenia Polski w połowie XVIII wieku. Na tle tych 
stosunków przedstawione być mają dążenia naprawy 
przez reformę Czortoryskich, przez usiłowania pod­
niesienia kraju po pierwszym rozbiorze, szczególniej 
w dziedzinie oświaty i przemysłu i ostatnia epoka 
reform w czasie Sejmu czteroletniego aż do konsty­
tucyi 3 maja. Praca powinna dążyć do rozbudzenia 
poszanowania dla wielkiej myśli utrzymania niepo 
dległości i ratowania ojczyzny za pomocą reformy 
władzy, skarbu, wojska i naprawy stosunków społe 
osnyoh. Ponieważ zaś ma być pisaną dla ludu, przeto 
należy szczególniej zaznaczyć znaczenie reformy stanu 
mieszczańskiego i włościańskiego wobec ówczesnych 
stosunków w Polsce i w najbliższych sąsiednich pań- 
stwaoh. Autor winien zarazem wyjaśnić, dlaczego 
konstytucya 3 maja kwestyi włościańskiej stanowczo 
załatwić nie mogła.

2) Rzecz ma być napisana w sposób jasny, bar­
wny, zajmująoy i dla ludu wiejskiego zrozumiały; 
autor powinien zwracać uwagę na czystość języka i 
unikać wyrazów oboych, prowineyonalizmów i wyra­
żeń właśoiwyoh gwarze ludowej.

3) Praca ma obejmować 6—10 arkuszy druku.
4) Autor, którego praoę komisya konkursowa wy­

działowi Tow. oświaty ludowej do druku poleci, otrzy­
ma nagrodę w kwooie 250 złr. Praca w ten sposób 
nagrodzona, przeohodsi na własność krakowskiego To 
warzystwa oświaty ludowej.

5) Rękopisy czytelnie pisane należy nadsyłać do 
dnia 1 marca 1891 r. włącznie pod adresom: Wy­
dział Towarzystwa oświaty ludowej w Krakowie. Na 
każdym rękopisie ma być położone godto takie samo, 
jak na załączonej zapieczętowanej kopercie, zawiera 
jąoej nazwisko i adres autora.

6) Skład komisyi sędziów będzie ogłoszony w naj­
bliższym czasie.

Z Wydziału Tow. oświaty ludowej.
Kraków dnia 15 listopada.

Dr Wilhelm Dadlez, X. Dr Pelczar,
s e k r e t a r z .  p r z e w o d n i c z ą c y .

— Ślub. We środę 19 b. m. odbył s!ę w Cieszy­
nie ślub p. Jana Bystronia, Dra filozofii i profesora 
gimnazyalnego w Stryju, z panną Maryą Cincialówną, 
córką Dra Andrzeja Cinoiały, notaryusza i zasłużonego 
prezesa czytelni ludowej w Cieszynie i p. Matyldy 
z Klugów. Grono gości weselnych z koła rodzinnego 
podejmowali u siebie rodzice panny młodej z ser­
deczną gościnnością, a podczas uczty wznoszono liczne 
toasty na pomyślność nowożeńców i odczytano 70 de 
pesz, nadeszłych z powinszowania mi dla młodej pary 
Nowożeńcy wyjechali na stały pobyt do Stryja.

— Czytelnia w Kalwaryi urządza w niedzielę w swo 
im lokalu przedstawienie amatorskie, na którem ode 
grane będą: 1) O Józię, fraszka sceniczna Michała 
Bałuckiego; 2) Łohzowianie, obrazek dramatycany 
ze śpiewami Wł. L. Anczyca.

— „Ognisko Polskie" W Pradze na walnem zgro­
madzeniu w dniu 8 listopada b. r. nadało jednogło­
śnie p. Edwardowi Jelinkowi godność honorowego 
członka. Prezesem „Ogniska" wybrany został p. Albin 
Wychowski, inżynier; wiceprezesem p. Wacław Seidl; 
do wydziału powołano pp.: Dra Eugeniusza Kozie- 
rowskiego, Henryka Opieńskiego, Wojciecha Szukie- 
wicza, Teodora Wańkowskiego, Feliksa Wobr, Macieja 
Szukiewicza i Jana Rndolf* Mann.

29 listopada b. r. „Ognisko" wspólnie z „Unileoką 
Besedą" urządza wieczór ku uczczeniu pamięci Mi 
okiewicza. W wieczorze tym wezmą udział najwybit­
niejsze siły czeskie i polskie.

Repeirtvu teatru krakowskiego.
W sobotę 22 b. m .: Po raz pierwszy: Ciężkie 

czasy, komedya w 3 aktach Miohała Bałuckiego.
W niedzielę 23 b. m .: Po raz drugi: Ciężkie 

czasy, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego.

— Dnia 20 listopada rano pogoda, po południn 
śnieg i deszcz; termometr od — 1*6 doszedł do -j-4-9 
C. Barometr opada; o godzinie 7ej rano dnia 21 li 
stopada stan jego był 741*8 mm., termometru 4*7 C. 
Wiatr zachodni.

W sobotę dnia 22 listopada: św. Cecylii panny m.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z tea tru . Komedya p. Zalewskiego Oj mężczyźni, 

mężczyźni! zgromadziła wczoraj stosunkowo znaczną 
jeszcze ilość publiczności. Widzieliśmy z przyjemno­
ścią, że i dalsze przedstawienia idą bardzo poprawnie 
i żywo. Niektóre role, jak Pisturkiewioz p. Siemaszki, 
wypadły nawet wosoraj lepiej, niż na pierwszych dwócb 
przedstawieniach.

W trzyaktowej komedyi p. Bałuckiego Ciężkie 
czasy, którą jutro ujrzymy na scenie, biorą udział 
najlepsze nasae siły artystyczne. Autor, jak słyszymy, 
prowadził osobiście próby. {Kg)

— W Muzeum techniczno - przem ysłow em  odbę 
dzie się w sobotę dnia 22 b. m. od godziny 12— 1 
publiczny odczyt kustosza Muzeum Jana Wdowi -  
s n e w s k i  e g o ,  p. t.: „Inteligencya i warunki srty- 
stycznych zawodów: architekta, rzeźbiarza i malarza."

II W ieczór T ow arzystw a muzycznego odbędzie się
w poniedziałek dnia 24 listopad, b r. w sali kon 
certowej (ul. św. Tomaaza 1. 32). W wykonaniu bio­
rą udział panie: Adolfina Nowotna i Ryta Andrsej- 
kowiozówna, pp.: dyr. Władysław Żeleński, prof. 
Singer, chór męski i orkiestra amatorska. Między in 
nemi wykonaną będzie „Fanfazya na temata polskie" 
Chopina na 2 fortepiany. Bilety po cenie 40  ct. za 
krzoBło, 20  ct. za wstęp, nabyć można w kancelaryi 
Towarzystwa (pl. Szczepański 1. 3, od godz. 1 2 — 1 
i od 5—6). Prawo wstępu mają tylko członkowie 
Towarzystwa.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na  Kleparzu 

Kraków 21 listopada. 
Wobec niepewnych wiadomości % innych placów 

zbożowych, dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się 
w usposobieniu niezmienionem przy małych bardzo 
obrotach, a ceny nie uległy wskutek tego żadnej 
zmianie.

Płacono za pszenicę białą od 8*75 do 9*10 złr., 
za czerwoną od 8 60 do 8*90 złr., za żółtą od 
8*50 do 8*90 złr.; za żyto od 7*— do 7-35 złr.; 
za jęczmień browarny od 7*— do 7*75 złr.; na paszę 
od 615  do 6*40 złr.; za owies od 6 40 do 680 
złr.; Rzepak od —*— do —*—. Wszystko za 1C 0 
kilogramów.  _______

Wiedeń 20 listopada.
(O) Sytuacya na dzisiejszym targu znacznie się 

poprawiła. Przyczyniły się do tego pomyślniejsze

wiadomości z Londynu, gdzie akcya ratunkowa 
pod kierownictwem banku angielskiego okazeje 
się skuteczną, dalej wieść z Berlina, iż Argentynia 
zebrała potrzebną gotówkę na wypłatę najbliższe­
go kuponu, wreszcie ogłoszenie zakładu kredyto­
wego, iż ofiaruje gotówkę na 6‘/a'/o- Ponieważ 
brak gotówki w Londynie również się zmniejszył— 
nie ma na razie powodu do depresyi kursów.

Wskutek tego podniosły się też kursa niemal 
wszystkich walorów, a więc banków, kolei i rent. 
W rezultacie jednak nie osiągnięto stanu przed­
wczorajszego, więc nie powetowano wczorajszej 
nagłej zniżki.

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  renta pap. 88*05, 
srebrna 87 90, złota 107*50, austr. papier. 101*—, 
Anglobanki 157*25, Kredyty 293*75, Bankverein 
113 75, Unionbanki 235 50, Lfinderbanki 218 50, 
Alpiny 91 50, Ludwiki 200*50, Marki niemieckie 
56.70.

C e n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej wie­
deńskiej 15*50—15*75, na grudzień-maj 14*62*14.87.

Telegramy własne „Czasu“.
L w ó w  21 listopada. (Ze Sejmu). Początek po­

siedzenia o godzinie H ej m. 30.
Komisarz rządowy, odpowiadając na interpela- 

cyę Jana Gnoińskiego w sprawie fundacyi Sadow­
skiego i na interpelacyę Dydyńskiego w sprawie 
fundacyi Kucharskiego, zaznacza, iż rząd tych 
spraw z oka nie spuszcza.

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio­
cie taryf kolejowych odesłano do komisyi drogo- 
wej; sprawozdanie w sprawie dalszej subwencyi 
na zalesienie wydm piaskowych i nieużytków w po­
wiatach Tarnobrzeskim, Jarosławskim, Ciesza- 
nowskim, Jaworowskim i Mościskim, do komisyi 
gospodarstwa krajowego; wniosek Niedzielskiego 
w przedmiocie statutu organizacyjnego dla auto­
nomicznych urzędników powiatowych i projektu 
statutu emerytalnego dla tychże urzędników, prze­
kazano po umotywowaniu Wydziałowi krajowemu; 
sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmiocie 
kredytu dla ludności rolniczej odesłano do komi­
syi bankowej; sprawozdanie w przedmiocie pety- 
cyi gminy Zdziarzec o przyjęcie kosztów za u- 
trzymanie kaleki Heleny Kality w kwocie 714 złr. 
33 ct. na fundusz krajowy, do komisyi budżeto­
wej; sprawozdanie o zabudowaniu potoków gór­
skich w dorzeczu Łomnicy, do komisyi gospodar­
stwa krajowego, a sprawozdanie z projektem u- 
gtawy w przedmiocie nadania gminie m. Lwowa 
prawa poboru opłat gminnych od przeniesienia 
własności nieruchomości, tudzież od spadku, a to 
na rzecz funduszu miejscowych ubogich, do ko­
misyi gminnej.

Na wniosek Wydziału krajowego zezwolono 
gminie miasta Husiatyna pobierać celem pokrycia 
potrzeb gminnych przez lat 10 od wejścia w ży­
cie ustawy 100 procentowy dodatek do podatku 
konsumcyjnego od mięsa i wina.

Imieniem komisyi gosp. krajowego przedłożył 
ref. Tad. L a n g i e  następujące wnioski w sprawie 
podniesienia gospodarstwa nabiałowego:

1) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
postarał się o instruktora mleczarstwa i otwiera 
na ten cel Wydziałowi krajowemu kredyt do wy 
sokości 2000 złr.

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
wprowadził praktyczną naukę mleczarstwa w niż­
szych szkołach rolniczych i otwiera mu na ten 
cel kredyt do wysokości 1200 złr.

3) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
ogłosił konkurs na napisanie podręcznika „o mle­
czarstwie" dla uczniów szkół rolniczych i otwiera 
mu na ten cel kredyt w kwocie 500 złr.

4) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
postarał się u c. k. rządu o stosowną subwencyę 
ze skarbu państwa na podniesienie mleczarstwa 
w Galicyi.

5) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
wpłynął w właściwej drodze na reprezentacye 
miast, iżby zaprowadziły ścisłą kontrolę jakości 
wprowadzanych do miast artykułów nabiałowych.

K o z ł o w s k i  Zyg. występuje przeciw wniosko 
wi pierwszemu o ustanowienie instruktora mle­
czarstwa. W obronie tego wniosku przemawiali: 
Struszkiewicz, Romanowicz i Rutowski; przeciw 
Rozwadowski i Kozłowski Zyg. Wnioski komisyi 
przyjęto.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 21 listopada. Porządek dzienny pier­

wszego posiedzenia Izby deputowanych został o 
tyle zmieniony, iż wykreślono dyskusyę nad usta­
wą przeciw zarazie na bydło, ze względu na od­
bywające się obecnie ważne rokowania w sprawie 
eksportu bydła z Austryi za granicę. Natomiast 
postawiono na porządku dziennym wniosek Rosera, 
dotyczący założenia urzędu zdrowia na wzór ber 
lińskiego urzędu zdrowia.

Sejmowa komisya dla połączenia m. Wiednia 
z przedmieściami załatwiła na wczoraj szem posie 
dzeniu w 2 i 3 czytaniu ustawę, dotyczącą wcie­
lenia przedmieść. Namiestnik oświadczył, iż rząd 
mając na względzie ulżenie Wiedniowi ciężarów 
finansowych, gotów jest obniżyć kwotę, jaką gmi­
na płacić ma na utrzymanie policyi do 500,000 
?łr., a tym sposobem zaoszczędzić jej rocznie 
250,000 złr. Powyższe oświadczenie przyjęto do 
ustawy, poczem burmistrz wyraził namiestnikowi 
podziękowanie.

Wiedeń 21 listopada. Bankiet stowarzyszenia 
urzędników austro-węgierskich rozpoczętym został 
hucznie przyjętym toastem szefa sekcyjnego Falkę 
na cześć Cesarza i domu cesarskiego. Falkę po­
witał następnie w języku niemieckim i węgierskim 
przybyłych gości i deputacye i odczytał pismo 
ambasady niemieckiej, wyrażające życzenia cesa­
rza Wilhelma, któremu pismo stowarzyszenia, zre­
dagowane z powodu uroczystości, przedłożone zo­
stało. (Huczne oklaski). Szef sekcyjny Possanner 
wzniósł toast na cześć rządu anstro-węgierskiego, 
poczem nastąpiły toasty na powodzenie Towarzy­
stwa, na cześć prasy i miasta Wiednia, wzniesione 
przez Falkego. Produkcya muzyczna stowarzysze­
nia śpiewaków zakończyła festyn, który od po­
czątku do końca bardzo był ożywiony.

Wiedeń 21 listopada. Wiener Ztg ogłasza 
zamianowanie dotychczasowego zastępcy dziekana 
greeko-katolickiego proboszcza w Wiszni Sądowej, 
Jana W o j t o w i c z a ,  kanonikiem kapituły kate­
dralnej przemyskiej, a grecko - katolickich probo- 
szczy B o r s u k a  w Krakowie, Kopyściańskiego 
w Krynicy i C h o ł o n i e c k i e g o  w Jarosławia

kanonikami honorowymi kapitały katedralnej prze­
myskiej.

Wiedeń 21 listopada. Presse donosi, iż rada 
nadzorcza towarzystwa kolei państwowej uchwali 
wykupno kuponów styczniowych po cenie 12 Vj 
franków.

Presse donosi, iż stowarzyszenie austryackich 
fabrykantów wyrobów bawełnianych uchwali wy­
stosować do urzędu handlowego petycyę, żądającą 
zawarcia traktatu taryfowego z Niemcami co naj 
mniej na przeciąg lat 10.

Presse dowiaduje się, iż niemieccy delegaci na 
obrady w sprawie traktatu taryfowego oczekiwani 
są w Wiednia w pierwszych dniach grudnia. Ro 
kowania z delegatami szwajcarskimi w sprawie 
rewizyi konwersyi weterynarnej rozpocząć się mają 
w Wiedniu dnia 24 b. m.

Wiedeń 21 listopada. Wiener Ztg ogłasza: 
Ze względu na zakończenie pielgrzymki do Mekki 
i na ustawanie ju t cholery w okolicach morza 
Czerwonego, zarządził minister handlu zniesienie 
siedmiodniowego obserwowania okrętów, przy by 
wających z portów morza Czerwonego, a nato­
miast zalecił ścisłe rewidowanie ich przez lekarzy.

Wiedeń 21 listopada. Presse stwierdza, że 
Padlewski nie urodził się w Austryi, tylko w War­
szawie. Bawił on wprawdzie dłuższy czas w Austryi, 
szczególnie w Wiednia, gdzie w końcu przebywał 
pod przybranem nazwiskiem Wiktora Dyseka. 
W roku przeszłym wydalono go z Austryi ze 
względu na spokój publiczny, poczem udał się do 
Paryża. Padlewski mówi po rosyjsku, po polsku, 
po niemiecka i po francuska. Policya wiedeńska 
posiada jego fotografię.

Praga 21 listopada. Na porządku dziennym 
sejmu znajduje się ustawa o radzie kultury kra 
jowej. Juliusz Gregr zaprzecza Starczecbom pra­
wa jakiegokolwiek współdziałania jeszcze i grozi, 
że przyjść będzie musiało do ligi wszystkich cie­
miężonych w Austryi plemion słowiańskich i wno­
si o przejście do porządka dziennego. Do głosu 
przeciw ustawie zgłosiło się pięciu Młodoczechów; 
za ustawą Krzepek i Tauche z niemieckiej, Mat 
tusz i Rieger ze staroczeskiej strony. Krzepek 
oświadcza, że ustawa odpowiada zarówno intere 
som czeskich jak i niemieckich rolników i jest je­
dnym z mądrych środków rządu. Ztąd właśnie po­
chodzi opozycya Młodoczechów, którzy żyją tylko 
wywoływaniem niezadowolenia ludu. (Huczne okla 
ski ze strony niemieckiej). Namiestnik odwołuje się 
co do znaczenia ugody na swe dawniejsze oświad­
czenia, w których ugodę jako rzecz błogą równie dla 
Czech jak dla państwa oznaczył. Rząd obstaje nie­
złomnie przy ugodzie i nie wątpi, że ci, co ją za 
warli, trzymać się jej będą w przekonaniu, że do­
prowadzi ona do spokoju i zaspokoi życzenia lu­
dności mimo nspu8zystych frazesów, jakie przeci 
wnicy jej rzucają. Na zarzut Gregra, że rząd wi 
nien rozdrażnieniu, jakiego doznaje lud, wskazuje 
Namiestnik na szczerą chęć rządu doprowadzenia 
do zgody; spór zaostrzają tylko Młcdoczesi, któ­
rzy nie chcą zgody i pokoju. Agitacya ich pozo­
stanie jednak rstatecznie bez skutku, jak o tern 
wnosić można z dotychczasowego doświadczenia 
w sprawie rady szkolnej krajowej, przeciwko któ­
rej też walczono zacięcie, a która mimo tego 
z zachowaniem wszelkiej równości praw, działa 
zbawiennie w zakresie szkolnictwa krajowego spo 
kojnie i przedmiotowo, z czego lndność wnieść mo 
że, ze wszelkie ponure przepowiednie są tylko 
płonnemi.

Mattusz dowodzi imieniem Staroczechów, że 
przedłożenie odpowiada potrzebom obu narodowo 
ści i dodaje, że Czesi na rozgorzałym gruncie, 
z którego wyszły i wielkie myśli historyczne 
i wojny, mają trudne stanowisko z powoda są 
siedztwa swego z wielkiem narodowo jednolitem 
państwem, a wspólnego zamieszkania w swym 
kraju z Niemcami. Zapytuje się więc mówca, jak 
dłngo ma trwać walka i jaki będzie jej koniec? 
Mówca oświadczył, iż przenosząc zapewniony stan 
rzeczy nad niepewną przyszłość, głosować bę­
dzie za przedłożoną ustawą. (Huczne oklaski; po 
stronie Młodoczechów sykanie.)

W dalszym ciągu jeneralnej dyskusyi oświad­
czył Szmeykal, iż Młodoczesi nie mają pretensyi 
do nazywania się stronnictwem wolnomyślnem. 
Prawnops ństwowe zasady Młodoczechów nie zo­
staną nigdy uznane przez Niemców. (Okrzyki: 
„nigdy!“) Ktokolwiek będzie panował, zawsze bę­
dzie się musiał liczyć z Niemcami czeskimi i nwa 
żać ugodę za potrzebę państwa.

Grac 21 listopada. Na wczorajszem posiedze­
niu Sejmu, przed przystąpieniem do obrad nad 
budżetem szkolnym, opuścili Izbę członkowie stron­
nictwa katolickiego, złożywszy poprzednio tak, 
jak w roku zeszłym, deklaracyę, dotyczącą szkoły 
wyznaniowej.

Berno 21 listopada. Sejm uchwalił wniosek, 
aby wezwać rząd do zaprowadzenia na wszyst­
kich kolejach morawskich taryfy centowo-strefo- 
wej i jednolitej taryfy dla przewozu towarów, oraz 
zezwolić na refakeye tylko za szczególnem pozwo­
leniem rządu.

Lubiana 21 listopada. Sejm uchwalił rezo 
lucyę, aby w słoweńskich częściach kraju nada 
wać posady tylko takim urzędnikom, k t'rzy  znają 
język słoweński.

Buda-Peszt 21 listopada. Na dzisiejszem 
posiedzenia Izby toczyły się w dalszym ciąga ob­
rady nad budżetem ministerstwa wyznań. Minister 
Csaky przytoczył ustęp z pisma księcia-prymasa 
Simora do byłego ministra wyznań Treforta, do­
wodzący, że książę - prymas prowadzeniu metryk 
przez państwo nie przeciwstawiał żadnych tru­
dności dogmatycznych.

W a r s z a w a  21 listopada. W pociągu kuryer 
skim na linii warszawsko-wiedeńskiej w bliskości 
stacyi Kutno zamordowano dwóch podróżnych ja ­
dących w drugiej klasie. Domyślają się, że doko­
nano tej zbrodni w celu rabunku.

Berlin 21 listopada. W Izbie omawiał mini­
ster Miquel przedłożone projekta do ustaw. Stan 
finansowy Prus jest, zdaniem mówcy, bardzo po­
myślny. Przeprowadzenie ustawy dochodowej bę 
dzie miało ten skutek, że z czasem opodatkowa­
nia innych przedmiotów będą mogły zniknąć. Po­
datek spadkowy jest zaś tylko uzupełnieniem po­
datku dochodowego, tak Bamo jak podatek proce­
derowy, który z czasem tylko większe przedsię­
biorstwa ma obciążać. Miquel kończy swą mowę 
zapewnieniem, że rząd nie unosi się żadną jedno­
stronną dążnością socyalną; nie trzyma on się ani 
polityki agrarnej, ani przeciwnych jej zasad, cie­
szy się tylko, że dobrobyt wzrasta we wszystkich 
klasach ludności. Chodzi mu zaś o dzieło spra­
wiedliwości, wyrównywaj ącej rozkład ciężarów, a 
w chwili odwoływania się do sprawiedliwości nie­
ma w Prasach stronnictw.

Berlin 21 listopada. Rada gminna przyjęła 
jednomyślnie wniosek względem nadania Kochowi

obywatelstwa honorowego i postanowiła udzielić 
mu aż do chwili wzniesienia osobnej kliniki pań­
stwowej odpowiednich lokalów wraz z potrzebnemi 
fund ustami.

Berlin 21 listopada. Pol. Nachr. donoszą, że 
cesarz nadał Kochowi wielką wstęgę orderu orła 
czerwonego.

Paryż 21 listopada. Rozchodzi się pogłeska, 
że rząd postanowił wydalić pewną ilość zbiegów 
rosyjskich, a między nimi także Mendelsohna.

Paryż 20 liBtopada. Temps donosi, iż Freyci- 
net formalnie zgłosił swą kandydaturę na opró­
żnione przez śmierć Augiera miejsce w Akademii.

Paryż 21 listopada. Profesor Brouardel skon­
statował przy sądowo-lekarskich oględzinach zwłok 
jenerała Seliwerstowa, że jenerał trafiony został 
jedną kulą, która utkwiła za uchem. Strzał padł 
z odległości 15 do 20 centymentrów. Autopsyę 
uznano za zbyteczną. Pogrzeb odbędzie się zape­
wne jutro. — Zwłoki przewiezione być mają do 
Rosyi.

Temps donosi, iż PadlewBki kilkakrotnie był 
karany za socyaliBtyczną propagandę, raz w Au­
stryi, a następnie w Warszawie, gdzie w więzie­
niu dostał pomięszania zmysłów.

i t i z z a  21 listopada. Na wczorajszem przed­
stawieniu cyrkowem zerwała osoba, przedstawia­
jąca Ricciotego Garibaldego, chorągiew nirmie- 
cką. Konsul niemiecki, dowiedziawszy się o tern, 
udał się do cyrku, kazał sobie oddać chorągiew 
i zaniósł zażalenie do prefekta. Śledztwo wdrożo­
no. Separatystyczne pismo II Pensiero zaczepiło 
silnie sprawcę, z czego wynikła bijatyka. Człon­
kowie cyrku są Włochami.

Brest 21 listopada. U komendanta dywizyi 
floty odbyło się wczoraj śniadanie, na które za­
proszeni zostali oficerowie rosyjskiego statku „Mi- 
uin.“ Wzniesiono kilka toastów na pomyślność 
Francyi i Rosyi a wyrażających wzajemne sym- 
patye obu t jch państw.

Haga 21 listopada. Na d2 isiejszem posiedzeniu 
stanów jeneralnych złożyła królowa przysięgę ja ­
ko rejentka.

Bruksela 21 listopada. W sali jadalnej szko­
ły wojskowej wybuchł wczoraj ogień, który jednak 
zaraz ugaszono.

M a d r y t  21 listopada. W sali bilardowej ka­
wiarni, lezącej w środku miasta, pękła wczoraj pe­
tarda, która potłukła szyby w oknach.

Belgrad 21 listopada. Ze źródła urzędowego 
donoszą: Prezes ministrów Gruicz wystosował do 
królowej Natalii pismo, w którem protestuje prze­
ciw uczynionemu mu z jej strony zarzutowi, ja­
koby zamiary jej przedstawił był w złem świetle 
i rozgłosił mylną wieść, że królowa chce się od 
skupczyny domagać apanażu. Gruicz oświadcza 
dalej, że interes domu królewskiego wymaga te ­
go, aby się królowa do skupczyny w sprawie 
rozwodu swego nie odwoływała. Rząd będz;e też 
umiał zapobiedz temu. Stwierdza dalej Gruicz, że 
królowa odrzucała dotąd wszelkie propozycye zgo­
dy, jakie jej czyniono.

Zofia 21 listopada. Ajencya bałkańska zwraca 
uwagę na rozpoczętą wczoraj w dzienniku Swo­
boda seryę artykułów, odpierających pismo Kaul- 
barsa do Ta.iszczewa, pomieszczone w X  owo je 
Wremia. Pierwszy artykuł oświadcza, iż książę 
Ferdynand początkowo uważał rosyjsko-bułgarski 
spór za rzecz natury osobistej, lecz wkrótce się 
przekonał, iż tak nie jest. Książę zawsze jeszcze 
pełen jest najlepszych uczuć względem Rosyi, 
przeto na niego nie spada wina, że naprężony 
stosunek trwa do dziś dnia.

Ho wy Jork 21 listopada. Jeden z domów 
bankowych i komisowych zawiesił wczoraj swe wy­
płaty. Pasywa jego oceniają na trzy miliony do 
larów. Trudności wypłat miały wyniknąć z upad­
ku domu Baringa i Spółki. Firma domu tego była 
dawniej agentem finansowym Rosyi w Stanach 
Zjednoczonych.

Buenos Ayres 21 listopada. Wieści, jako­
by prezydent rzeczypospolitej argentyńskiej chciał 
się zrzec swego urzędu, są bezpodstawne.

Od Administracyi „ Czasu.“

N. N. w K r a k o w i e .  Lista z załączoną kwotą 
1 złr. na budowę kościoła w Wejmarze, wysłane­
go 15 b. m., nie otrzymaliśmy — prawdopodobnie 
więc ów list musiał zaginąć.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Bogiem a prawdą, powieść z osta­
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
I złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ­
gami G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w Krakowie.

Scciete de medicine de France w Paryżu zbadało

Poppa Odaline des Indes
jako nowość dla pielęgnowania cery i uznało jego skutek 
znacznie przewyższającym od gliceryny.

Do nabycia w Wiedniu, I. Bognergasse, 2, tudzież 
we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryacb 
w Krakowie i Galicyi. (2261 2-8}

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 21 listopada. 2‘ godzina 30 min. po poł.

* Ś papier, opod.. 
a  srebrna „ 
d  *1 4 '/, złota . . .

1 5°/o pap. nieop.
Akcye Ban. Aus.-W,

„ kredytowe .
L on d y n ..................
Napoleony . . . .
D u k a ty ...................
M ark i......................
5°/„ Renta węg.^ap.

Losy prem.węg. . .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: dość stałe.
B e r l in  21 listopada.

Banknoty au s tr.. . 176 15 
Krótki Wiedeń . . 176 10 
Banknoty ros. . . .  241 60 
5% Listy zast pola.

xlr. ct t i r .  ot.
88 10 Anglobanki . . . . 160 30
88 10 U n io n y .................. 236 —

107 60 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbanku

115 75
101 10 220 25
978 —
296 —

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

202 —

115 70 czemiow. 225 50
9 13% 
5 48

„ „ połudn. . 
E lbethale................

134 25 
225 —

56 65 N ordbahny............ 2745
99 20 Staatsbahny . . 238 —

101 30 A lp in y ................... 91 60
138 - -  
35 90

Akcye tytoniowe . 
R u b le ......................

134 —

4*/, Listy likw. poi. 
Akc. koL Kar. Lud. 

„ austr. kred.
70 90 |  Ultimo Ruble

89 50 
164 25 
241 -

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukowmki.
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w lakierni Jana Rausch w K r a k o ­
w ie, przy nl. Długiej Nr. 34. (25881-3)
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Herbatę Congo L f l ^ S E .?05 
Herbatę Pecco Congo likatnynf zapa 

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za kilo;
Herbatę Pakling Congo delikatnym

zapachem po 5 złr. za kilo;
Herbatę Souchong liściem po 2 złr.^za 

kilogram; (2545-1-14)
rozsyła za zaliczkę

A. II. I A I D Ł ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w B e r n ie  m o ra  w .

Ogłaszenie konkursu.
L. 47958. (2567-1-3)

Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozpisuje niniejszem kon­
kurs celem obsadzenia trzech po­
sad stałych nauczycieli 
do nauk elementarnych, ogólnie kształ­
cących i pomocniczych, przy krajowych 
niższych szkołach rolniczych w Horo- 
dence, Jagielnicy i Kobiernicach.

Do posai tych przywifzana jest ro­
czna płaca stała w kwocie 500 złr., 
dodatek aktywalny 50 złr. i trzy do­
datki pięcioletnie po 50 złr. każdy, 
tudzież wolne pomieszkanie.

Nauczyciele do nauk elementarnych 
ogólnie kształcących i pomocniczych 
przy krajowych niższych szkołach rol­
niczych są urzędnikami krajowymi 
i mają prawa i obowiązki określone 
ustanową służbową z dnia 23 marca 
1868 r., o ile ta do nich jako nau­
czycieli zastosowaną być może.

Szczegółowe określenie ich praw 
i obowiązków zawarte są w statutach 
krajowych niższych szkół rolniczych, 
tudzież w regulaminach i instrukcyach 
przez Wydział krajowy wydanych.

Chcący się ubiegać o posady po­
wyższe, które na razie tylko prowi­
zorycznie na rok jeden nadane będą, 
winni najdalej do 30 gru­
dnia 1^90 r. wnieść do Wy­
działu krajowego podania swoje, oraz 
przedłożyć:
1. Świadectwa udowadniające kwali- 

fikacyę do zajmowania posady, o 
którą kompetują, a mianowicie:
a) Świadectwo dojrzałości z odby­

tych nauk w Seminaryum nau- 
czycielskiem;

b) Świadectwo kwalifikacyjne do 
samodzielnego sprawowania u- 
rzędu nauczycielskiego w szko­
łach ludowych (patent na nau­
czyciela szkół ludowych) po­
spolitych albo wydziałowych 
z językiem wykładowym pol­
skim ;

c) Świadectwo uzdolnienia do nau­
czania języków: niemieckiego 
i ruskiego, jako przedmiotów 
naukowych w szkołach z języ­
kiem wykładowym polskim.

2. Metrykę urodzenia.
3. Krótki życiorys.
4. Świadectwa z pełnienia dotych­

czasowych obow.ązków nauczy­
cielskich.

Pierwszeństwo przy nadaniu posad, 
na które rozpisuje się niniejszy kon­
kurs, mieć będą kandydaci, którzy 
wykażą się świadectwem kwalifikacyj­
nym na nauczyciela szkół wydziało­
wych, albo też, którzy już dłuższy 
czas obowiązki nauczyciela do nauk 
elementarnych, ogólnie kształcących, 
przy krajowych niższych szkołach rol­
niczych pełnili.

Z Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, 14 listopada 1890 r.

G > e l d d a r l e b e n
von fl. 50 aufwarts erhalten gegen maasige Zin- 
sen Personen jedea Standes discret and schnell, 
riickzahlbar in 30 monatlichen oder 10 viertel- 
jahrigen Raten. Anfragen mit drei Retourmarken 
an den „ B a n k -  a n d  f ln a n i ie l le o  W e g -  
w e l ie r ‘% B u d a p e st , V I I , H o tte n b ilie r -  
g a sse  Mr. 4 .  (2522-6-10)

O 2L

Maszyny do prania  
wyżymaczki  

i magie
za poręczeniem, lepsze 
niż wszelkiego innego 
systemu, wyrabia i to  

starcz t naj trwalej

A u g u s t  Ko l b ,
fabryka maohin gospo- 
darczo-rolniczych, pomp 

i maszyn do prania, 
W ie a ,  l l d h r l n a .

Anast. Griingasse 24.
. ■■ Odznaczona zlot. i srebro, medalami, oai 
Świetne świadectwa. — Sprzedaż za poręczeniom. 
■" Odprzedający i rzetelni ajenci pożądani. 

■ . -* ' ipfalnie.Illustrowane prospekta darmo i o
(2311-7 13)

Prośba o pomoc!
Jeszcze raz odzywam się do wszy­

stkich gorliwych katolików z prośbą 
o dołożenie cegiełki dla budowy ko­
ścioła katolickiego w Weimarze. — 
Za pomocą Bożą udało mi się wy­
kończyć w znacznej części budowę 
nowego kościoła, obecnie jednak po 
wyczerpaniu zebranych na ten cel 
funduszów, zmuszony jestem pono­
wnie zapukać i odezwać się z uprzej­
mą prośbą o łaskawe nadesłanie ja ­
kichkolwiek, choćby najmniejszych 
datków na całkowite ukończenie do­
mu Bożego, którego brak wobec zna­
cznej ilości żyjących w Weimarze 
katolików dotkliwie uczuwać się daje. 
Wszystkim zacnym ofiarodawcom na­
przód już składam serdeczne „Bóg 
zapłać !u (2552-4-6)

Wszelkie ofiary na powyższy cel 
przyjmuje celem dalszego przesłania 
Administracya „ Czasu “ w Krakowie.

W e i m a r  w Turyngii, w listopa­
dzie 1890 r.

X. K. Jiingst, proboszcz.

Poszukuje się nauczycielki
muzykalnej, posiadającej język fran­
cuski, uzdolnionej do uczenia chłopca 

do 4ej klasy.
Potrzebna jest również 

BOSA F r a n c u z k a  lub 
Ni e mka .

Zgłosić się do h o t e l u  S a s k i e g o  
pod Nr. 15. (2584-2-2)

Fil d'Alsace.
Fil a pointer. 
Fil mouline.
Fil anz rayons. 
Fil tuteur.
Fil royal.

Coton ś tricoter. 
Coton A broder. 
Coton marble. 
Coton raye.
Coton d’Egypte. 
Coton Niagara.

Gordonnet a la cloche. Coton ronge tnrc. 
Cordonnet a dentelles. Coton bleu indigo. 

Cordonnet ponr guipure.
Coton ponr bonneterie. 

fflignardise, lacet coton, point lace, tinl 
i siatka do poszywania, prawdziwe, naj­

tańsze i w największym wyborze u

Wilhelma Fenza w Krakowie.
Cenniki na żądanie opłatnie. Zamówię 

nia zamiejscowe odwrotnie. (1418-10 )

■tarę i nowe sprzedaje najtaniej (2488-123 ) 
MIL W1II1R, WIO, 1.. Salithorgme 4

ALBUMY,
wyroby z bronzu 1 skóry, 
portmonetki, przybory do 

podróży I majolikl,
poleca (218212-)

M A G A Z Y N  ,
AU B O N  M A R C H E  

FILIPA E I L E
w Krakowie,  ul. Grodzka,  L. 6.

C e s a r s k a  
P A N O R A M A

m iędzynarodow a
przy ulicy 

G R O D Z K I E J  
Nr. 71.

Dziś i każdego następnego dnia o tw a r ta  od  
( o d i .  lO  p r z e d p o łu d n ie m  d o  lO  w ie ­
czór. Wstęp 20 ct., dla wojskowych 10 ct.

W tym tygodniu: W y ita w a  p a ry sk a .
(2553-7-)

nar! 
kow
ubiorów są zawsze na składzie Ti firmy
Heilmann Kohn Sc Solinę
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej L. 9, 
L piętro. Filie we Lwowie, Czemiow- 
cach, Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie, 
Bielsku, Opawie. (2495-33-52)

Otyłość
i s t łu szczen ie  wewnętrznych  organów
w połączeniu z dusznością, zastojem krwi, osła­
bieniem seroa. usunąć można z pewnością przez 

używanie ces. radcy Dra Schindler-Barnay

P JTEarlenbadzkich 
igulek redukcyjnych

bez szczegółowe* dyety i bez utrudnienia zawód i. 
Tylko prawdziwe z Maryenbadzkiej Adler-Apotheke

ze znakami: (608 10 13)

tła U # )'r f .
Do nabycia w aptekach.
E. Stockmara, K.

W K r a k o w ie  u pp
Wiszniewskiego i L. Rosnera

JÓZEF RUDNICKI W KRAKOWIE
poleca: (2301-4-)

wielki wybór najmodniejszych Krawa­
tek, Chustek jedwabnych na szyję, oraz 

płóciennych i batystowych do nosa.

Szw ajcarskie i Manheimskie maszyny oryginalne,
jakoto:

Młocarnie, Kieraty, Lokom?bile, Młynki do czyszczenia zboża, Wialnie, Trienry, 
Pompy do studzien i gnojówki, Siewniki ręczne i rzędowe do wszelkiego zboża 
i specyalne do rzepaku i baraków cukrowych, Siewniki szerokorzutne, Krajacze 
do baraków, Maszyny do szatkowania kapusty, Maszyny do rozdrabiania zie­
mniaków, Gniotowniki, Szrutowniki, Młyny do mielenia wszelkiego zboża, 
ręczne i do kieratn do 25 korcy mąki na dzień, Rozkruszacze makuchów, 
Pługi wszelkiego gatunku, Brony, W:dły do siana, gnoju i buraków, Grabie, 
Motyki oraz wszelkie inne Maszyny i Narzędzia do gospodarstwa potrzebne — 
w yłącznie dla Galicyi i' Królestwa P olsk iego , po najumiar- 
kowańszych cenach i dogodnych warunkach, są do nabycia u (1710 16-18)

J .  B. Priiwera w Krakowie, ul. F lo ryańska  Nr. 32.

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
Rlagstrauo, Fraaz-Joiefs dual.

Wielk i  p ie rw szorzędny  hotel.  "*MHI
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda snbowa, ozytelnia z dziennikami wszelkich krąjów 
[takie „Czasu]. Wspaniała pedwśrzs aszklana. Kąpiele Dnnajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworoacb kolejowyoh. Przy dłuższym pobyois 
zniisns ssay. [2204-46 60] L. 8PEI8E

otDITE «v»

POUORE LOHSEj ;;«■

N a jd e lik a tn ie jsz y m  z e  w szy stk ich  p u d rów  n a  tw arz jest

Lohsego puder liliowy
nadzwyczaj delikatny, * ła t k l  j a k  a t ła s ,  g ę śc ie jsz y  i o szczęd ­
n ie jsz y  niż wszelkie pu d ry ry żo w e  i pudry t łu s te ,  znakomi­
cie i n lę w id z ia ln ie  na cerze przylegający. Na dzień i na wieczór. 
B ia ły  i ró żo w y  dla blondynek, ż ó łty  (racliel) dla brunetek; 

w pudełkach po 1 złr. 20 ct. i 2 złr.
Przy zakupnie należy uważać na cała firmę

G U ST A W  LO HSE,
NADWORNY HANDEL PERFUM.

Do nabycia we wszystkich lepszych handlach perfum i galanteryj, tudzież 
aptekach Austryi Węgier. *2405-2-10)

8 A N T A L  D E  M I D Y
Issencra s cytrynianu drzewa aandałoweg# i  Bombaj, nsjiupełmej 

ozjata, w kapsułkach zawarta jest znaoznia skuteczniejszą aniieli kopa hu 
i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkioh szpryeowaA i w prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcej zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielająo nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
nazwiskiem..............................................................................................

SkŁIB w PlKTŻU, 8, ULICA VlVIKNNZ I W SfcÓWNTOH APTIZIM.

(1777-34 34)

Prawdziwy likier Benćdictine Opactwa 
Fecamp we Francyi

WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 
TRAWIENIU I OBUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
W ymagać, aby etykieta kwadratowa znajdo- 
wała się na spodzie butelki z własnoręcznym ^
podpisem głównie dyrygującego.

_ Skład główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bćnódictine znajduje 
„się w składach następujących domów, które 
„podpisały zobowiązanie, że sprzedawać nie 
„będą fałszerstw i naśladownictw wybornego 
„likieru „Bónódictine“.

Z n a j d u j e  s ię  w  g łó w n y c h  h a n d la c h  w in  1 k o r z e n i .  (466-11-18)

VERITABLE LIQUEUR BŻNKDICTINE 
Brevetee e n  F rance  e t  a. LEtranger.

T y lk o

2 złr. 90 c.
b u d z l k e

Za każdy zegarek  
przyjmuję trzy lata

poręczenia.

 ...........................       i imimi
T M  S  kosztuje p ra w d ziw y  sreb rn y  n ik lo w y  z e g a r e k  rmWmm C
JmA'W  I  o  eX  k ie sz o n k o w y  r e m o n to a r  z sekundnikiem, regulow. •  OM•
fjm  B' m% gm  kosztuje p o d w ó jn ie  k ryty  z e g a r e k  r e m o n to a r  rm S i
J ! i l ‘i r >  N ó z odskakującą kopertą, dokładnie regulowany______mrm  1  o
f jm  ■ ' ^  p ra w d z iw y  sreb rn y  z e g a r e k  r e m o n to a r , cecho- rm 8 'US U  
JmmMM. O 9  wany. regulowany, z bogato rytowaną kopertą srebrną MJ-m M o 
«  JT u* prawdziwy srebrny zegarek kotwicowo - remontoar rm ■ ’
mA'm. 1  •  M-tmt z podwój, kopertą, cechowany o 15—22 kamieniach, M A M . •  M . t 9 •  

wspaniale ryty, z odskakującą kopertą
Yjm u<—,  .w  prawdziwy srebrny lity łańcuszek pancerny lub modny rmJ f  nw * 9  
W A M  1  •  _____ łańcuszek cylindrowy, cechowany___________ Mj M-A  O
~  Z łr . 1 ślicznie w ogniu wyzłacany łańcuszek do zegarka z łr . *.
Rozsyłka za zaliczką, za nieodpowiedni towar zwracam natychmiast pieniądze. — Adres:

En g ro s -L ag e r  echter Szweizer Uhren, FEKETE,
W i e n ,  V .  R i i d i g e r g a s s e  H r . 1 / 6 3 .  (2462-4-6)

Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu 
zawierające czasopismo poiskie

„ i W I A T “
DWUTYGODNIK ILLUSTROWANY 

wychodzić będzie w 1891 r. 
w tymże samym formacie i objętości co 
w trzech latacn poprzednich, w  n o w e j  
o k ła d c e  , uposażony w, bogatą treść 
(najnowsze, umyślnie ala „Św iata“ napisa­
ne utwory H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a ,  
E lizy  O rz e sz k o w e j, M ic h a ła  B a ­
łu c k ie g o  , K a je ta n a  K r a sz e w ­
sk ie g o  , A lb er ta  W ilc z y ń s k ie g o ,  
A d a m a  H r e c h o w le c k ie g o  i w. i.) 
i prawdziwie artystyczne illustracye n a ­
szych  m istrzó w , z 3  d o d a tk a m i  

k s lą ż k o w e m i i 4  r y c in a m i.
Prenumerata na „Świat11 wynosi:

ROCZNIE 12 z łr.; PÓŁROCZNIE 6 złr.;
KWARTALNIE 3 złr. 

Prenumorować najdogodniej: 
w  A d m in is tr a c y i , ,  Ś ic ia fa  ‘ ‘ : 
K r a k ó w , u l. F lo ry a ń s k a  40 , 

Premium nadzwycząjne „Świata" 
na rok 1891.

Prenumeratorowie, którzy wniosą z g ó ry  
c a ło r o c z n ą  p r e n u m e r a tę  w p rost  
do A d m in istra cy i „Św iata**, otrzy­
mają jako premium nadzwyczajne w ł a ­
sn o ręczn y  o r y g in a ln y  r y s u n e k  
j e d n e g o  z a r ty stó w  p o ls k ic h , po­
siadający z n a czn ie  w yższą  w artość  
od rocznej ceny prenumeracyjnej „Św ia­
ta". — R o c z n i p r e n u m e r a to r o w ie  
p r o w ln c y o n a ln l , którzy w myśl ni­
niejszego ogłoszenia, z premium nadzwy­
czajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 
50 centów na opakowanie i przesyłkę po­
cztową rysunku. *2479-3-8)

Ze względu na konieczność uregulowa­
nia bardzo kosztownego nakładu i przy­
gotowanie odpowiedniej ilości premij, Ad­
ministracya „Świata" uprasza o w c z e sn e  
w n o sz e n ie  p r e n u m e r a ty .

Z m i a n a  l o k a l u .

przeniesiony z I. piętra na dół do sklepu 
przy ulicy Grodzkiej 1. 18, dom z dwoma 

balkonami,
poleca się Szan. Publiczności, nadmieniając za­
razem, iż własnego wyrobu skład mój zaopatrzy­
łem we wszystkie wyroby futrzane w wielkim 
wyborze, v edług najnowszej mody i takowe spze- 
daje po cenach najumiarkowańsz^ ch. Prowauzac 
swój zawód od r. 1872, pochlebić sobie mogę, iż 
swoją rzetelną i staranną pracą zjednałem sobie 
u swej klientelii ogólne zaufanie. Postanowiłem 
więc nadal w tym samym kierunku pracować, zaś 
dla dogodności klienteli przeniósłem swój skład 
futer na parter. (2114-8-8)

V r. C h ę c iń sk i, kuśnierz.

I H A 8 8 A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (M a ssa g e ), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Gr o d z ­
k i e j  pod L. 32. (2153-23-60)

WEZWANIE DO PRZEDPŁATY.
Nakładem H . K o z ło w s k ie g o  w Poznaniu 

wyszedł d ru g i zeszyt dzieła:

Malowniczy opis Polski,
czyli

GEOGRAFIA OJCZYSTEGO KRAJU.
Ułożył Jó ze f Chociszewski.

Z licznemi rycinami.
Całe dzieło składać się będzie z trzech części,
Z eszy t I  zawiera na 96 stronach interesu­

jący opis naszych rzek, gór, kopalin, płodów, 
zwierząt itd .; dalej mapkę fizyczno-etnograficzną 
i 23 starannie odbitych rycin.

Z eszy t I I  obszerniejszy od poprzedniego 
i bogato ozdobiony obrazkami zawiera etnogra­
fię. Autor kreśli z zamiłowaniem zwyczaje ludu 
i pamiątkowe obchody z dawnych czasów. Prze­
suwają się tu kolejno: Wielkopolanie, Kujawiacy, 
Mazury, Krakowiacy, Sandomierzanie, Górale, 
Kaszuby, Ślązacy, Hucuły, Ukraińcy, Litwini, 
Zmudzini i t.‘d.

Z eszy t I I I  zawierać będzie geografią histo­
ryczno - polityczną, 2 mapy Polski i ryciny.

Przedpłata na całe dzieło wynosi 3  z ł r . ,  za 
co przesyłka franko.

Z oprawą 3  z łr . 4 0  c . ,  w lepszej oprawie 
3  z łr . 3 0  c.

Cena po wyjściu dzieła zostanie p o d w y ż­
szo n ą . (2487-3-3)

Przedpłatę należy nadsyłać pod adresem:
H . K o z ło w s k i,  P o z n a ń , ul. Długa 8.

T A P E T Y ,
obicia pokojowe francuzkie, amerykańskie 
i krajowe od najtańszych do najwykwint­
niejszych, sztnkaterje, dekoracje, ito r j 
drylowe, ceratJ na meble i stoły, otrzy­
mał świeżo i poleca (2394-75 )

Zakład dekoracyjny i skład tapet

Wilhelma Fenza w Krakowie.

Dom komisowy i spedycyjny 
w  J a ś l e

BAT' poszukuje kupna majątku  
ziem skiego w Galicyi zachodniej luh 
w obwodzie Sanockim, wartości od 50,000 
do 60,000 złr., a obciążonego w przybli­
żeniu do połowy wartości. (2540-3-3) 

Majątki z lasem mają pierwszeństwo.

M S  ając we własnym domu przy ulicy 
L U  Ł o b z o w s k i e j  pod Nr. 6 pra­
cownię blacharską, a nie utrzy­
mując w mieście składu wyrobów moich, 
zwracam uwagę Szanownej Publicznośei, 
że pragnąc zmniejszyć zapas gotowych 
towarów — będę sprzedawał takowe po 
znacznie zniżonych cenach — 
a mianowicie: w a n n y  Z y c b a d y ,  k o n ­
wi e ,  k o n e w k i  i inne w zakres blachar- 
stwa wchodzące przedmioty, mego włas­
nego wyrobn, a z należytego materyału 
wykonane. (2543-2-5)

Rudolf Glixelli.
majster blacharski.

’7

„PRZEGLĄD POLSKI"
wychodzi od 25 lat w pierwszych dniach każdego miesiąca, w zeszy­
tach od 9 do 11 arkuszowych (rocznie najmniej 120 arkuszy druku).

Prenumerata na „Przegląd Polski" 
z przesyłką pocztową:

w Austryi rocznie 16 zir., półrocznie 8 złr., kwartalnie 4 złr. 
w Prusach „ 32 m ar, „ 16 mar., „ 8 mar.
we F rancji „ 40 fran., „ 20 fran., „ lo  fran.

Pieniądze prenumeracjjne przyjmuje p. H e n r y k  M i i l d n e r  
w Administracyi „Czasu" w Krakowie, tudzież wszystkie księgarnie 
i poczty w kraju i za gronie^.

Dla wszystkich osób s tanu nauczycielskiego i dla Duchownych 
p renum era ta  „Przeg lądu  Polskiego11 zos ta je  zn iżoną  do:  

rocznie  w Austryi . . . .  12 z ł r .  
w Niemczech . . .  2 4  mar .  
we Francyi . . .  30  fran.U

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTWOWE.

W I C I A G  Wt R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważny od 1 października 1890 r.

do Oświęoima, 
Wiednia.

Odjazd x Krakowa (Podgórza):
6*15 rano (poc. mięszany Nr. 7) 

z Krakowa (k. K. L.)
6‘35 „ (poo. mięsz. Nr. 354)

z Podgórza-Płaazowa
6-50 „ (poo. mięsz. Nr. 354)

z Podgórza - Bonarki
9•— rano (poc. mięsz. Nr. 2433) 

z Krakowa (k. Półn.)
9*37 (poc. osobow. Nr. 312) 

z Podgórza -Płaszowa 
9*59 - (poo. osobow. Nr. 312)

z Podgórza - Bonarki
2-05 popoł. (poc. mięsz. Nr. 2435) 

z Krakowa (k. Półn.)
2-44 .  (poc. mięszan. Nr. 35b)

z Podgórza-Płaszowa
3*01 „ (poc. mięszan. Nr. 356)

z Podgórza - Bonarki
6 55 wiecz/poo. mięsz. Nr. 2431) 

z Krakowa (k. Półn.)
7-32 „ (poc. osobow. Nr. 318)

z Podgórza - Płaszowa
7-55 .  (poc. osobow. Nr. 318)

z Podgórza - Bonarki

do Z
Zwardonia. 

Bielska, Wie­
dnia, N. Sącza, 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
4*46 ranoWpociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 

Suchy, Żywca.
9-54 „ (poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa,

Stryja.
2‘39popoł.ipoc. osobowy 418) do Orłowa, Now. 

Sącza, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-42 rano ( )̂oc  ̂osobow. Nr. 317)]

5-56

6-02 

6-30

10-19 rano 

10-35

ao Podgórza - Bonarki 
(poo. osobow. Nr. 317) ] 
do Podgórza-Płaszowa
(poo. mięsz. Nr. 2432) 
ao Krakowa (k. Półn.) 
(poo. osobowy Nr. 6) j 
do Krakowa (k. K.Lud.) I 
(poo. mięszan. Nr. 353) 
do FPodgórza - Bonarki 
(poc. mięszan. Nr. 353) 
do Podgórza-Płaszowa 

10*37 „ (poo. mięsz. Nr. 2434)
do Krakowa (k. Półn.)

3-47 popoł. (poc. osobowy Nr. 311)
do Podgórza - Bonarki

4-03 ' ' T-

Zb Stryja,
Chyrowa, 
N. Sącza.

z Wiednia, 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska,

413

(poc. mięsz. Nr. 2438) I Żywca, Stryj a 
do Krakowa (k. Półn.) '  ~
(poc. osobow. Nr. 311) 
do Podgórza-Płaszowa

8-47 wiecz. (poc. mięszan. Nr. 357) ’ 
do Podgórza - Bonarki 

9 06 „ (poc. mięszan. Nr. 367)
do ~

Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sąoza.

z Oświęcima.Podgórza-Płaszowa 
9 38 „ (poc. pospiesz. Nr. 2)

do Krakowa (k.KX>ud.)
Przyjazd do Tarnowa:

12-15 w nocy 'poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 
Chyrowa.

11-12 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 413) z Orłowa, 
N. Sącza, Stryja, Chyrowa.

740 wiecz. (poc. osobowy Nr. 419) z Orłowa, 
Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. [2511-30 ]
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacyacłu 
____________________ o. k. austr. kolei państwowych lnb u konduktorów.__________________

Czcionkami Drukarni „CZASU". Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku*. Bz|dca Drukarni Józef Łakocińtlci.


